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3 0 -LECIE PRACY NAUKOWEJ P. PREZYDENTA RZPLITEJ.

D,'m a  7 b. m. za ró w n o  W a rsz a w a  ja k  i K ra k ó w  ob­
ch o d z iły  u roczyśc ie  30-1 ecie d z ia ła ln o śc i n a u k o w e j 
P. P re z y d e n ta  R z p lite j p ro f. Ig n ac eg o  M ościck iego . 
N a  cześć D o sto jn eg o  .Ju b ila ta  o d b y ty  s ic  a k a d e n ije , 
n a  k tó ry c h  s ła w io n o  za s łu g i P . P re z y d e n ta  ja k o  z n a ­
k o m iteg o  ch em ik a , b ad a cz a  i w y n a lazcy , a p rze d ew ­
szy stk ie n i o rg a n iz a to ra  p rz e m y s łu  azo tow ego  w P o lsce .

P ra c e  p ro f. M ościck iego , k tó ry  ro zp o czą ł sw o ją  ka- 
r je r e  n a u k o w ą  ja k o  a s y s te n t u n iw e rsy te tu  w e F ry b u r g u  
w S z w a jc a r j i ,  sz ły  w ty m  k ie ru n k u , ab y  w y szu k ać  
n o w ą m e to d ę  o trz y m y w a n ia  a z o tu  z p o w ie trz a . P r o ­
b lem  ten  ro z w ią z a ł p ro f. M ośc ick i w z d u m iew a jąc o  
p ro s ty  sposób , czem  s tw o rz y ł p o d w a lin y  p o d  rozw ój 
p rz e m y s łu  n aw ozów  sz tu czn y ch , k tó re  o d tą d  zaczęły  
w y p ie ra ć  s a le trę  c h ilijsk ą .

W dniu jubileuszu prezes Towarzystwa  „ Zachęty“ Szt. Piękn 
p. Brzeziński wręczył p. Prezydentowi Rzplitej w towa­
rzystw ie pen. Jarnuszkiewicza w podarunku obraz, przed­

stawiający Tatry.

Popiersie P. Prezydenta Rzplitej umieszczone 
na dziedzińcu nowych ymachów Politechniki 

warszawskiej.

SO-lecie działalności P. Prezydenta Rzplitej obchodził Kraków uroczystą ahademją w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego tna 
zdjęciu), na której przemawiali prof. Krzyżanowski, Dziewoński, Estreicher, Kamiński, inż. Wowkonowicz i inż. M ianowski.

W s z y s t k ie  z d ję c ia  A g e n c j i  F o t o g r a f ic z n e j „ Ś w ia t o w id 1'

Poseł szwajcarski m in. Segesser 
Brunneg wręcza w auli Poli­
techniki warsz. P. Prezydentowi 
Rzplitej d y p lo m  d o k to r a  h o ­
n o r o w e g o  U n iw e r s y te tu  we 

Fryburgu.

Otwarcie nowych gmachów Politechniki warszaw skiej: technoloyji chemicznej 
i elektrotechniki, w obecności P. Prezydenta Rzplitej i p. premjera Kozłowskiego.

J e d n i  z p ie rw sz y c h  fa b ry k ę  teg o  ro d z a ju  zb u d o w ali N iem cy  w C h o ­
rzo w ie  n a  Ś ląsk u . F a b r y k a  t a  na, m ocy  t r a k t a tu  w e rsa lsk ie g o  d o sta ła  
s ię  P o lsce , a  u ru c h o m ił ja  p ro f . M ościck i. Z Je g o  in ic ja ty w y , ju ż  
ja k o  P re z y d e n ta  R z p lite j, P o lsk a  p rz y s tą p i ła  do budow y M oście.

J a k o  p ro fe s o r  P o ­
lite c h n ik i lw o w sk ie j 
w y ch o w ał p ro t .  M o­
śc ick i ca łe  g ro n o  u cz­
n iów , k tó rz y  w y sz li z 
pod Je g o  ręk i, w y n o ­
sząc za m iło w a n ie  do 
p ra c y  i w y ro b ie n ie  ta -  
ehow e. P o w o ła n y  w o ­
lą  n a ro d u  na s ta n o w i­
sko P re z y d e n ta  R ze­
c z y p o sp o lite j. n ie  u- 
s ta je  p ro f. M ościcki w 
p ra c y  n au k o w e j, lecz 
w o lne  ch w ile  od obo­
w iązków  re p re z e n ta ­
c y jn y c h  pośw ięca p r a ­
c y  w  la b o ra to r ju m
chem-icznem . P o lsk a  
m oże być d u m n a , że 
G ło w ą  J e j  je s t  n ie ty l­
ko n ie z ło m n y  B o jo w ­
n ik  o N iepod leg łość
i C złow iek p rac y , a l e 
także  uczony , k tó ry  
n a u k ę  p c h n ą ł na n o ­
we sz lak i.

Widok na aulę Politechniki warszawskiej w czasie akademji 
ku czci P. Prezydenta Rzplłej. Siedzą w pierwszym  rzędzie od 
lewej: wicemin. Korsak, min. Beck, b. premjer Jędrzejewicz, 
b. premjer Prystor, b. premjer Sławek, poseł szwajcarski Se­
yesser Brunney, marsz. Raczkiewicz, marsz. Św italski i p.

Marsz. Piłsudska.



rzez ZWIĄZEK 
[EK A R ZY i 
J lE N T Y S T Ó W y

PAHSTWtE 4 T

D z i e c k o  z d r o w e  

p e ł n e  ż y c i a ,
jesł pogodne i w esołe, nie kaszle, ma 
zdrowe zqbki i prosłe nóżki.
EMULSJĘ TRANOWĄ podaje się zwy­
kle dzieciom przez jesień i zimę. Jesł 
ona odżywkę witaminowq. Szczególnie  
w krzywicy zaleca się stosowanie 
Emulsji Tranowej. W ystrzegajcie się 
jednak naśladownictw i żqdajcie 
EMULSJI TRANOWEJ wyrobu firmy

S C O T T  *
B O  W N E S. A.

W A R SZ A W A  

l ) o  nabycia od Z ł.2 .-

N asz z n a k o m ity  śp iew ak , 
J a n  K ie p u ra , o d b y w a obee 
lnie t r iu m f a ln y  pochód  po 
E u ro p ie , k o n c e r tu ją c  we, 
w ięk szy ch  m ia s ta c h , ja k  w 
P a ry ż u , Z u ry c h u  itd . Szcze- 
góLuem pow odzen iem  cie 
sz y ły  s ię  je g o  k o n c e r ty  w 
B e rl in ie , g dz ie  o d n ió s ł n ie  
z w y k ły  su k ces w operze, nu 
k o n c e r t za ś  je g o  w  F i lh a r ­
m o n ii p rzy sz ło  sz e reg  u rz ę  
■dowych osob is to śc i, m . in. 
p r e m jc r  G o erin g  (d ru g i od 
p ra w e j) .  N a  zd ję c iu  w idz i­
m y  go w rozm ow ie  z a m b a ­
sa d o re m  p o lsk im  w  B e ri i 
:nie, L ip sk im . O bok p re in je -  
r a  Goeiriiiiga) (po lew ej) s ie ­
dzi z n a n a  a r ty s tk a  n iem iec  
ka E m m y  S o n n e rn an n .

Zw iązek Lekarzy Dentystów  
w P a ń s t w i e  P o l s k i e m

C U U Ip K O J & O M IZ iź  i  fZJd JL & C jC k. 
P a s t ę  C O L G A T E

Ta pieczęć jest gwaręnęją, którą żadna inna pasta  
do pielęgnowania zębów poszczycić się nie może.

P a s t a  C o lg a t e  p o z y s k a ł a  s o b ie  z a u f a n i e  i  a p r o b a t ę  Z w i ą z k u  L e k a r z y  
D e n t y s t ó w  w  P a ń s t w i e  P o l s k i e m .  P i e r w s z y  t o  d o t y c h c z a s  ś r o d e k  d o  p ie ­
l ę g n o w a n i a  z ę b ó w ,  k t ó r y  z d o b y ł  t e n  z n a k  z a s z c z y t n y .  K t o  p r a g n ie  z a c h o ­
w a ć  z d r o w e ,  c z y s t e  i  b ł y s z c z ą c e  z ę b y  t e j  p a s t y  u ż y w a ć  p o w i n i e n .  
C o lg a t e  s p e łn ia  p o d w ó j n e  z a d a n i e .  N i c t y l k o  b o w i e m  c z y ś c i  d o k ł a d n i e  
p o w i e r z c h n i ę  z ę b ó w ,  l e c z  w n i k a  r ó w n i e ż  w  d e l i k a t n e  s z p a r y  i  s z c z e l i n y  
m i ę d z y  z ę b a m i .  A  p r z y t e m  k o s z t  t a k  m a ł y .  a  s k u t e k  t a k  d o n i o s ł y .  
P o c ó ż  w i ę c  n a r a ż a ć  z ę b y .  k u p u j ą c  n i e o d p o w i e d n i e  p r e p a r a t y  ?

U żyw aj pa sty  Colgate dwa ra zy  dziennie.
O dw iedzaj dentystę  dwa ra zy  do roku.

W A Ż N E  
O B E C N I E /

Ś R E D N I A  O U 2 A 
TUBA TUBA

8 0  gr. zl. 1 .4 0

HONCERl HIIPIlIłY W MIHINII

W  d z i e l n i c y  l o n d y ń ­
s k i e j  H a m i n e r s m i t l i  
w y b u c h ł  p o ż a r  f a b r y ­
k i  w y r o b ó w  g u m o ­
w y c h ,  k t ó r y  o g a r n ą ł  
w s z y  s t k i o  z a b u d o w a ­
n i a  i z a c z ą ł  z a g r a ż a ć  
s ą s i e d n i m  d o m o m .  —  
Z  p o w o d u  o g r o m n e g o  
d y m u  i g o r ą c a  a k c j a  
r a t u n k o w a  b y ł a  b a r ­
d z o  u t r u d n i o n a ,  z w l a  
s z c z a ,  ż e  w  f a b r y c e  
z n a j d o w a ł o  s i ę  150 l u  
d z i ,  k t ó r z y  l e d w i e  z 
ż y c i e m  u s z l i .  S t r a ż a c y  
p r a c o w a l i  w  m a s k a c h  
g a z o w y c h  i p o s ł u g i ­
w a l i  s i ę  a p a r a t a m i  
t l e i i o w e m i .  P o  c z t e r o  
g o d z i n n e j  a k c j i  p o ż a r  
z o s t a ł  u g a s z o n y .



P R Z Y W R A C A C I E  W t O /O M  

P O Ż A P A H Y  K O L O R

gdyż siwizna niepotrzebnie posta­
rza jeszcze młode twarze. Wystar­
czy używać do siwie|qcych włosów  
znanej w całym iw iecie farby do 
włosów Eau Vegetal Paul Mar- 
quis. Farbuje trwale, nie zmywa 
się, nie brudzi, nie daje koloro­
wych smug, przyjmu|e wiecznq 
ondulację. Dziesięć jej odcieni 
odpowiada wszystkim barwom 
włosów. O becnie po zniżeniu c e ­
ny, flakon kosztuje tylko 11 .50  zł.

E A U  V E G E T A L

> A U L  M A R C I U  I S
P A R I S, 7  7  R U E S T . L A Z A R E

S k ła d  g łó w n y  na P o lsk ę  i W . M . G d a ń sk : „ P e r f e c t i o n ” W a rs z a w

Ju g o s la w ja  o sk arży ła  W ęg ry  przed  L ig ą  N a­
rodów. o udział w o rg an izac ji zam achu  na  k ró ­
la  A leksandra , a  rów nocześnie w y d a liła  około 
20.000 W ęgrów  ze sw ojego te ry to riu m . Z osta li oni 
od tran sp o rto w an i do s tac ji g ran iczn e j w ęg ier­

sk iej, gdzie zaopiekow ały s ię  ni mi  w ładze poli­
cy jn e  i k om ite ty  lokalne. Położenie w ygnańeów  
je s t trag iczn e , poniew aż re k ru tu ją  się  oni ze s fe r  
najuboższych.

T he New Y ork T im es.

W YSTAW A  KANARKÓ W  W  K R A K O W IE

składa się na doskonały puder roś­
linny 5 ł* I e u r s, F • r « i I. 
Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 
serze. nadajqc jej świeżość i wdzięk 
młodości, a przytem posiada subtelny, 
naturalny i trwały topach kwiatów.

FLEURS POUDRE FORYIL

D Z IE W C Z Y N A  C IĘ Ż K IE J  W A G I

^TtycCćirćSeóe^cojbzana. cUadcuecc -  nteaaAfcffuone
5  F L E U R S  

P O U D R E
FORYIL

D n ia  8 i 9 g ru d n ia  b, r. b y ła  o tw a rta  w K rakow ie  w lokalu  Zw iązku W e­
teranów  przy  ul. Jag ie llo ń sk ie j 5 V III-m a  W ystaw a kanarków , zorganizow a­
n a  przez Tow arzystw o „S port“, k tó ra  udow odniła, że obecnie K rak ó w  posiada 
najlepszy  m a te r ja ł  hodow lany. N a zd jęc iu  g ru p a  w ystaw ców  i o rgan iza to rów  
w ystaw y. — S to ją  od lew ej: M atusiń sk i, D eresiew icz, Z iarnko, R yw otnieki, 
K asztclew icz. Chudyba, W ąsow icz i  in. a * .  F o t. „Ś w iatow id".

WONNY
WYBRANYCH KWIATÓW

B a rb a ra  O estereieher, obyw ate lka  a u s tr ia c k a , liczy dopiero  9 la t, 
a waży ju ż  i48 kg. 'śtoże więc uchodzić za n a jg ru b szą  dziew czynę n a  świecie. 
L ekarze za ję li s ię  tym  fenom enem , p o tw o rn a  bowiem  tusza  B a rb a ry  jest 
następstw em  chorobliw ej p rzem iany  m a te rji.

G z y f a / c i c  „ W r ć b J c  n a  D a c h u . 4* 7



W D O M U i W S P O R C I E

K R E M
N I V E A

P lE ięS H D J E  SKOB

bój pod Marcinkowicami
6 .  X U .  1 9 1 4 .

W  nocy  z ■> n a  6 g r u d n ia  1.114 r. K o m en d a n t P iłs u d s k i p o w zią ł śm ia ły  
p la n . S ą d z ą c , że R o s ja n ie  o p u sz c z a ją  N ow y S ącz, z a ją ł  g ó rę  R d z io s to w sk ą , 
sk ą d  s iln y m  o g n ie m  a r ty l e r j i  o s trz e liw a ł w y jśc ia  z te g o  m ia s ta , p ra g n ą c  
zd ezo rg an izo w ać  o d w ró t p rze c iw n ik a . Zza D u n a jc a  dochodz ił je d n a k  c a łą  
noc tu r k o t  c ią g n ą c y c h  n a  p ó łn o c  ta b o ró w , k tó ry  n ie  u s ta w a ł m im o  o s trze  
liw ą n ia .

N ad  ra n e m  K o m e n d a n t u w a ż a ją c  sw e z a d a n ie  za S pełn ione , w y d a ł roz­
k az  c o fa n ia  s ię  na M arc inkow ice . W ieś  t a  po łożona p rz y  d ru g o rz ę d n e j d ro  
dze L im a n o w a  — N ow y Sącz, n a  lew y m  b rzeg u  D u n a jc a , o s ło n ię ta  je s t  od 
pó łn o cy  i w sch o d u  k o la n em  te j  rzek i. T e ren  je s t  n a o g ó ł g ó rz y s ty , le s is ty , 
o w ąsk ich  d e fiiee s  i w ielu  d o lin ach .

R a n k ie m  6 g r u d n ia  z a a la rm o w a n o  K o m e n d a n ta , że M oskale a t a k u ją  od 
s tro n y  opuszczonego  R d z io sto w a . W k ró tc e  ro z p ę ta ła  s ię  b u rz a . R ozszezekaly  
s ię  z p o łu d n ia  i od w schodu  k a r a b in y  m a szy n o w e , z a h e b n iła  u lew a k a r a ­
b in o w y ch  s trz a łó w  i ro z le g ł się  d a lek i basow y  p o ry k  a rm a t.  K o m e n d a n t 
ze; sz ta b e m  zn a la z ł sic  w b ezp o śred n im  za s ię g u  .silnego o g n ia  k a ra b in o w eg o .

C h w ila  w o la ła  o decyzję . W śró d  z ło śliw ego  b z y k a n ia  ku l — z ust K om en  
d a n ta  zaczę ły  p ad a ć  rozkazy . P o s ta n o w ił p rz y ją ć  bój z f ro n te m  na po 
lu d n ie  i  p o w strzy m a ć  n a  p ó r  R o s ja n  od R dziostow a ta k  d łu g o , dopóki le ­
wo sk rz y d ło  w ra z  z a r ty l e r j ą  n ie  w yco fa  s ię  p rzez  M arc inkow ice .

N I V E Ą  sprawimy radość każdemu. Czy to 
będzie Krem N I V  E A ,  czy pasta do zębów  
N I V E A ,  czy wreszcie mydło N I V E A  lub 
jakikolwiek inny preparat N I V E A ,  zawsze 
znajdzie taki praktyczny podarunek miłe przy­
jęcie. — Preparaty N I V E A  sq bowiem dobre, 
ekonomiczne, a przyłem niedrogie.

K r e m  N I V E A  z ł 0 . 4 0 - 2 . 6 0  -  P a s ta  d c  zę b ó w  N I V E A  zt 1 i 1 ,5 0

M y d ło  N I V E A  i N I V E A  m y d ło  d la  d z ie c i 1 k a w a łe k  z ł 1 , 2 0 —3  k a w a łk i  w  k a r to n ik u  z ł  3 , 3 0

N I V E A  m y d ło  k ą p ie lo w e  t k a w a łe k  z ł 1 5 0  3  k a w a łk i w  k a n o n ik u  z ł 4 , 2 5

R o z p a lit s ię  b ó j n a  c a łe j  ł in j i .  P ró b y  R o s ja n  s fo r-  Widok ze  
su w a n ia  D u n a jc a  od w sch o d u  za łam ały r s ię  w  o- wzgórz pod
g n iti  a r ty l e r j i  i p ie ch o ty , lecz p o z y c ja  b y ła  n ie  do M arcinkowi-
n trz y m a n ia  z pow odu  co ra z  w y ra ź n ie j  d a ją c e g o  cami na Du-
się  o d czu w ać o b e jśc ia  n a sz e g o  p ra w e g o  sk rz y d ła . najec. Mar-
W z ro k  K o m e n d a n ta  k ie ro w a ł s ię  r a z  w ra z  w  s tro -  cinkowice le­
n n  L im a n o w ej, sk ipi m ia ła  n a d e jś ć  p o m o c a u s t r ja -  ia  w wojew.
cka . Lecz ta ,  ja k  zw yk le , zaw iod ła . krakowskiem

T ym czasem  R o s ja n ie  la s a m i w y ch o d z ili ju ż  n a  w  pobliżu  
ty ły  p ra w e g o  sk rz y d ła . N a s tą p i ł  n a jk ry ty e z n ie j-  Nowego Są- 
szy  m o m e n t b o ju . P o sz ły  w o g ie ń  o s ta tn ie  rez e r-  . cza-
w y, rzu c o n e  n a  p rz e d łu ż e n iu  p ra w e g o  sk rz y d ła , 
lew e m ia ło  s ię  w y co fy w ać  i po  p o z o s ta w ie n iu  od-

Kamień nazębny znika bez śladu.
Aby uchronić się przed nie­
bezpieczeństwem kamienia 
nazębnego, używajcie regu­
larnie pasty Kalodont! Ona 
jedynie zawiera skuteczny 
środek przeciw kamieniowi na- 
zębnemu, wynaleziony przez 
dr. Braunlicha. Sulforicinoleat, 
składnik Kalodontu, bez szko­
dy dla zębów I jamy ustnej 
rozpuszcza stopniowo orga­
niczne substancje spajające 
kamień nazębny, wskutek 
czego traci on swą twardość, 
kruszeje i może być później 
usunięty przy myciu zębów od­
powiednio twardą szczotecz­
ką. Kalodont zapewnia nam 
zdrowe i mocne z by.

s i i - r

.0D0AI t

V4«is<,(y JLtKyjUillSliJU?, W .
in. śp. kpt. Milki, po­
ległego pod Marcinko­

wicami 6‘. X II. 1914. Sp. kpt. Wiadgsiaw Milko.

p o w ie d n ie j za s ło n y  od w schodu , p rze su w a ć  w sz y s tk ie  
i o zp o rz ąd za lu e  s iły  n a  p rz e d łu ż e n ie  p ra w e g o  sk rz y d ła , 
sk ą d  z a g ra ż a ło  odcięcie.

l e r a z  ro zp o czą ł s ię  m a n e w r  w y ścig o w y . G d y b y  R o ­
s ja n ie  zd o ła li p rz e ła m a ć  p raw e  sk rz y d ło  n a sz e j pozy- 
ci[> m o g lib y  w y jść  n a  ty ły  n aszyeh  odd zia łó w , eo g ro ­
ziło  c iężką  k lę sk ą , lu b  n a w e t p og rom em .

R z ad k a  l in ja  p o lsk a  t r y s k a ją c a  w y s trz a ła m i p ra c o w a ła  
w c ięż k im  tru d z ie  bo jo w y m , p o w s trz y m u ją c  n a c is k a ją c e  
ty  r a i  j e r y  m o sk iew sk ie . B y le  zy sk ać  n a  czasie... Je szcze  
godzinę, jeszcze k w a d ra n s . L ew e sk rz y d ło  c o fa ło  s ię  p rzez  
M arc in k o w ice . W reszc ie  odezw ały  s ię  g łu c h y m , ja k b y  
po d ziem n y m  g rzm o tem  ciężk ie  b a te r je  ro sy jsk ie , u n ie ­
m o ż liw ia ją c  n asze j a r ty l e r j i  z a ję c ie  p o zy c ji. R ów no 
eześn ie  n ie m a l M oskale p rz e p ra w ili  s ię  p rzez  D u n a je c  
i p a r l i  w p ro s t od w schodu. T u ta j  w y c o fy w a ła  s ię  o s ta t­
n ia . w o lno , k ro k  za k ro k ie m , b ro n ią c  k ażd eg o  za ła  
m a n ia  g ru n tu ,  z a ja d ła , u p a r ta  k o m p a n ja  k p t. M ilk i. 
T u ta j  też d o sięg ła  go  rę k a  śm ie rc i, p rz e c in a ją c  k ró tk i 
o f ia rn y  żyw ot i b o h a te rsk i je g o  lo t w  sło ń ce  s ła w y . 
P a d ł  z g ło w ą  ro zw a lo n ą  o d ła m k ie m  g r a n a tu .  B y ł to  
je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  o fice ró w  łe g jo n o w y c h , u k o  
eh a n y  p rzez  żo łn ie rzy , o k tó ry m  K o m en d a n t w y p o w ie­
d z ia ł w ażk ie  s ło w a : „ P o z n a łe m  g o  ja k o  d z ie ln e g o  o f i­
c e ra , żo łn ie rza  z k rw i i kości".

K o m en d a n t ze sz tab e m  c o fn ą ł s ię  ku  P isa rz o w e j. B ó j 
d o g a sa ł w u ry w a n y m , trz e p o c ą c y m  s ię  ja k  p ło m ień  
d o p a la ją c e j s ię  św ie cy  trz a sk u  k a ra b in ó w . M o sk a le  
zd ezo rg an izo w an i i w y c z e rp a n i s t r a ta m i ,  zad o w o lili 
s ię  za jęc iem  M a rc in k o w ic  i R dz iostow a .

B ój ten  w ro z g ry w a ją c e j  s ię  d e c y d u ją c e j b itw ie , sw a  
uej b itw ą  pod L im a n o w ą , m ia ł p o w ażn e  znaczen ie . P o  
w strzym ały  bow iem  n a  16 go d zin  a k c k ję  k o rp u su  r o s y j­
sk iego , k tó ry  b y łb y  w yszed ł na ty ły  w o jsk  a u s tr ja c k o  
n ie m ie ck ic h , p o su w a ją c e  s ię  le w y m  b rz e g ie m  D u n a jc a  
na pó łnoc w s tro n ę  T a rn o w a  i B ochn i. Z w łoka  u zy sk a  
n a  dzięk i śm ia łe j  in ic ja ty w ie  K o m e n d a n ta  i d z ie ln o śc i 
g a r ś c i  L e g io n is tó w , u m o ż liw iła  ś c ią g n ię c ie  posiłków  
n a  zag ro żo n y  o d cin ek . T o  je s t  o g ó ln e  zn aczen ie  b o ju  
pod  M a rc in k o w ica m i. Ż o łn ie rz  le g io n o w y  za ś  n a b ra ł  
w w alce  z sz e śc io k ro tn ą  p rz e w a g ą  n ie p rz y ja c ie la  zau-

w sw e dow ództw o.

LJNIYEI

PEEECO 5pó'«a Ał-c»i«o 
*  Pczrrem*



Ci, którzy o d eszli.
REDAKTOR Dr ROMAN KORDYS

GENERAŁ OSWALD FRANK

ś. p. Rom an K o rd y s u ro d z ił sic; we Lw ow ie w 188(5 
r .  Pośw iecił s ie  s tu  d j 0.111 p raw n iczym  i uzyskaw szy 
d o k to ra t w s tą p ił do sądow nictw a i p e łn ił służbę sę­
dziego w Bożen w  T y ro lu . W czasie  w ojny  p rzebyw a 
n a  U k ra in ie  w  okolicach  H um ania . Pow róciw szy 
w 19*21 r. do Polski rozpoczyna d z ia ła ln o ść  p u b licy ­
s ty c zn ą , w rok  późn iej o b e jm u je  s tanow isko  nacze l­
nego' re d a k to ra  „S łow a P o lsk ieg o 44. W 1929 r. p rze­
nosi s ic  do K rakow a, na stanow isko  re d a k to ra  „ I lu ­
strowanego K u ry e ra  C odziennego44 U czestn icząc p iln ie  
w  p ra c a c h  S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  K rakow skich , 
zo s ta je  w y b ra n y  w iceprezesem  te j o rg a n iz a c ji zawo­
dow ej i na  tein sta n o w isk u  o d daje  S y n d y k a to w i nie­
zapom niane  u s łu g i. (Zmarł dn. (i g ru d n ia  b. r.

N azw isko ś. p. K om ana K ordysa  je s t n ierozłączn ie  
zw iązane z  rozw ojem  ta te rn ic tw a , k tó rego  b y ł n ie ­
s tru d zo n y m  p ion ie rem .

P ogrzeb ś. p. d r. K om ana K o rd y sa  odbył sie  w K ra ­
kow ie i  w e Lw ow ie, gdzi zw łoki spoczęły  w grobow cu 
rodzinnym  na cm en ta rzu  Łyczakow skim .

p. K rzesz m ieszkał w K rak o w ie  na 
D ębnikach , gdzie  m ia ł sw o ją  p racow ­
nie- W  1922 r .  p rzen ió s ł s ie  do Po-

\V Poznan iu  zm arł nag le  po ope 
ra c ji n a  ślep ą  k iszkę ś. p. g en era ł 
O sw ald F ra n k , dow ódca O. K . V III . 
U rodził on s ie  w  1882 r . wr R aw ie 
R u sk ie j, rozpoczął służbę wTojskowrą  
w a r m i i  a u s tr ia c k ie j . B ierze  udział 
w w o jn ie  św ia to w ej i w7 w alkach 
z U k ra iń cam i i B olszew ikam i, p rzy- 
ezem  odznacza sie , za co o trzy m u je  
o rd e r  V ir tu ti  M ilita r i  i d w ukro tn ie  
K rzyż  W alecznych . P rzez  sześć ła t 
pe łn i obow iązk i dow ódcy 12-go pu łku  
p iech o ty , poczem  zo s ta je  dowódcą 10 
d y w iz ji p ie c h o ty , zastępcą  dow ódcy 
O. K. I I I  U rodno a w reszcie w 1932 
r. dowódcą. O. K. V II. Pochow ano 
Go w P oznan iu  w sposób m a n ife s ta ­
c y jn y .

JÓZEE MECINA-KRZESZ
W P ozn an iu  zm arł w sędziw ym  

w ieku ś. p. Jó z e f M ecina-K rzesz, je ­
den z n a jw y b itn ie jszy c h  p rzed staw i­
c ie li .m ala rstw a  p o lsk iego . Z m arły  
ksz ta łc ił sic w K rak o w ie  u M ate jk i 
i ukończyw szy szko łę  m istrzów7 w y­
je c h a ł  (zagranice do M onaehjum  
i  W łoch. Do n a jp o p u la rn ie jsz y c h  je ­
go p rac  n a leżą  „O jcze nasz44, „ A l­
koholizm 44, „Ś m ierć  C hop ina44 i „Sen 
dzieciny  Je z u s4*. P rzez d łu g ie  la ta  .ś.

D n ia  9 b. m . zm arł w K rak o w ie  na 
u d a r  se rca  ś. p. E m il H aecker, b. n a ­
c z e ln y  re d a k to r  „N aprzodu*4. N a le ­
żał on  do założycie li p a r t i i  so c ja li­
s ty c zn e j, in te re so w a ły  go  p rzede  
w szystk iem  zagadnienia. k u ltu ra ln e , 
a r ty s ty c z n u e  i te a tra ln e . Ze sp e c ja l­
nym  se n ty m e n te m  ś, p. H aec k er od ­
n o sił s ie  do s ta re g o  K rakow a. P o­
chow ano Go w7 K rakow ie .

SERGIUSZ KIRÓW

czony .był f ra n c u sk ą  Leg j ą  H onoro ­
wą, z ło tym  K rzyżem  Z asług i i licz- 
nein i m ed a lam i. Zw łoki Je g o  spo ­
częły n a  cm en ta rzu  w7 Poznan iu .

REDAKTOR EMIL HAECKER
W Len ig rad z ie  zosta ł zas trze lo n y  

prz*e|z z redukow anego  u rzęd n ik a  
z Izb y  k o n tro li zn an y  d z ia łacz  ko­
ni unistycizny Sergju»!zi K irow , któfry 
sp raw o w ał rząd y  w L en ing radzie . 
Zw łoki K irow a zosta ły  spalone 
w k rem a to rju m . U roczystości pogrze­
bowe o dby ły  s ie  w M oskw ie, gdzie 
u rn a  z p ro ch am i zosta ła  w m urow a­
na w m u rach  K rem la p rzy  huku salw  
a rm a tn ic h . M iasto W ia tk a , gdzie 
u rodził sie  K irów . o trzy m ało  na  cześć 
Z m arłego  n azw ę K irow i -Zabójstwo 
K irow a w yw ołało  fale  re p re sy j p rze­
ciw ko żyw iołom  pod e jrzan y m  i jak  
t w ierdzą znaw cy  opóźni p acy fik ac je  
w ew n ę trzn ą  Sow ietów , k tó ra  b y ła  
ju ż  n a  n a jle p sz e j drodze.
Intern. Presse P hoto Scrw iee  — W arszaw  u

K am e rą  “K o d a k - R e t in a ” fotografu jesz zawsze i wszędzie.

36 doskonałych zdjęć na taimie 

.Panatomic' 

lub _S. S. Panchro" 

zapewnia 36 wspaniałych 

powiększeń.

Kodak R etin a zł. 1 9 5 .-
F o to gra f ja  35 m m  system em  “Kodak*, t. zn. d o b r z e ,  ł a t w o  i  t a n i o !

U  s ie b ie  w  d o m u  —
w dzień, czy w  nocy —
n o w a  k a m e r a  K o d a k - R e t i n a  d a j e  t e r a z  k a ż d e m u  

a m a t o r o w i  n i e o g r a n i c z o n e  m o ż l i w o ś c i  f o t o g r a f o ­

w a n i a  n a  t a ś m i e  k i n o w e j  3 5  m m .

U siebie w domu, w świetle dziennem lub szłucznem — zdjęcia sportowe, 
zdjęcia artystyczne. Każdy temat jest dostępny dla kamery 'Kodak-Retina'.

O b i e k t y w  a n a s t y g m a ł  S c h n e i d e r - X e n a r  f .  3 , 5  — M i g a w k a  C o n p u r  d a j e  
z d j ę c i a  m i g o w e  o d  1 d o  1 / 3 0 0  s e k .  — T a ś m a  „ P a n a t o m i c * *  l a b  „ S . S . P a n c h r o * * ,  
n a  k t ó r e ]  o t r z y m u j e  s i ę  3 6  d o s k o n a ł y c h  I o s t r y c h  z d j ę ć  2 4 x 3 6  m m .

O b e j r z y j c ie  R e t in ę  w  n a j b l i ż s z y m  w i ę k s z y m  s k ł a d z i e  f o t o g r a f .



VON RIBBENTROPP W PODROZACH
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Olbrzymie tłum y włościan, zebrane w Jaśle, słuchają przemówienia starosty p. Ma-
rossanyi*ego. A. K uku lski, Jasło.

w  Jaśle odbyła sie m anifestacja na cześć rządu za pomoc okazaną wło- 
śeiaństwu po powodzi, oraz za dekrety oddłużeniowe, które przyniosły  
wieiką ulgę wsi. Zgromadziło się około 20.000 chłopów, którzy w pochodzie, 
poprzedzanym przez banderję, ruszyli przed starostwo przy dźwiękach or­
kiestr. W  rynku wygłoszono szereg przemówień do starosty p. Juljusza  
Ivlarossanyi‘ego, który rzetelną pracą zyskał sobie uznanie i wdzięczność 
całego powiatu, szczególnie w dniach powodzi, gdy św iecił przykładem  
ofiarności w akcji ratowniczej. D elegacje wręczyły p. M arossanyi‘emu 
album z podpisami, oraz adres do rządu.

P A R I SP A R F U M E U R

W Paryżu bawił agent dyplom atycz­
ny Hitlera von Ribbentropp d prowa­
dził nieoficjalne rozmowy z przedsta­
wicielam i rządu francuskiego. O czein 
dyskutowano, oczywiście pozostaje n a j­
głębszą tajem nicą, której von Ribbeu 
tropp (na zdjęciu), człowiek miesłycha 
niie gładki i elegancki, dziennikarzom, 
oblęgającym  go na odjezdnem na 
dworcu w Paryżu, nie zdradził. Zdaje 
się jednakże, że von Ribbentropp sta­
rał się przekonać Paryż, że zbrojenia 
niem ieckie nie są zwrócone przeciwko 
Francji i xże H itler nie żyw i żadnych  
wrogich zamiarów w stosunku do są­
siadów z za Renu.

Włościanie wręczają sta­
roście p. Marossanyi’emu 

album pamiątkowy.

Siostra Pani jast 
bardzo ładna, 

niech Pani mnla jaj 
\  przedstawi

Matkę moją często przyjmują za moją siostrę, uczynione przez Prof. Dr. Stejskal z Uniwersy- 
Nie ma ona ani jednej zmarszczki na swej twarzy, tetu Wiedeńskiego, dowiodły, że zmarszczki 
Skóra jej i cera może z powodzeniem wzbu- znikły całkowicie i zwiotczałe mięśnie twarzy 
dzić zazdrość niejednej młodej dziewczyny. Mó- zostały wzmocnione i ściągnięte. Odżywczy Krem 
wi ona, że odmłodniała o wiele lat przez zwykłe, Tokalon, kolor różowy, zaopatruje skórę w od- 
regularne stosowanie znakomitego, paryskiego mładzający Biocel i odżywia ją podczas snu. Ra- 
Odżywczego Kremu Tokalon, kolor różowy, któ- no zaś należy używać Kremu Tokalon białego 
ry zawiera „Biocel". wyciąg z młodych zwierząt (nie tłustego), by wybielić, odświeżyć i wzmoc- 
i działa tak niezwykle odmładzająco na Star- nić skórę. Zwalcza rozszerzone pory, wągry i pie­
czą, zwiędłą skórę. gi. Szczęśliwy wynik jest gwarantowany w każ-

Doświadczenia odżywienia skóry BiocePem, dym wypadku, lub pieniądze zostają zwrócone. 
6ratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie Luksusową Kasetkę 

Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przesłać 70 groszy w znaczkach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów tło 
firmy Ontaz, oddział 34 E Warszawa, uL Traugutta 3.

Każdy pakiet 
aaw iara 

dwie torebki

pielęgnuje włosy 
ja k  mydło 

P a ł m o l i v e  cerę

tYWWtOW A MANIFESTACJA CHŁOPSKA CR v u A ,



P A S T E R Z E  P E N T E L IK O N E .
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Pasterze ze sw ojem i rodzinam i mieszkają w  prym ityw nych  szałasach
skleconych z  gałęzi.

Zony pasterzy pentelikońskich 
zajęte praniem.

Typy pasterzy greckich z  Pentelikonu. Są to góry w  A ttyce , dosięgające w yso ­
kości 1100 m, nazyw ające się obecnie Mendeli.

y j  d innych szczytów gór A ttyk i Pentelikon odróżnia s ię  nietylko trójgra- 
niastym  -kształtem, który czyni go ppdobnym do attyk i św iątyń staroży­
tnych, ale również tem, że porosły jest sosnam i. One to- dostarczają, żyw icy, 
używanej do fabrykacji francuskiej terpentyny. One to również dodają gre­
ckim winom żywicznego smaku. Chociaż deszcze padają tutaj tylko w  zim ie, 
sosny Pentelikonu doskonale się  trzym ają i dzięki nim  góry m ilą zieloną  
plam ą przerywają jednostajność attyckiego krajobrazu.

Gdy wyszedłem  na w ysoki na tysiąc  metrów szczyt Pentelikonu, ażeby 
przypatrzyć się  znanym kopalniom  marmuru, które dostarczyły m aterjatu  
do budowli ateńskiej Akro polis, znalazłem się  w m ałej w iosce pasterskiej. Tu 
spostrzegłem  opartą o drzewo kobietę w dziwnie pięknym  stroju: ciem no­
niebieskim  z białem i wetkanem i ornamentami. Poszedłem za nią i  wkrótce 
znalazłem się  w pośrodku wsi pasterskiej. Nasi pradziadowie przedhistoryczni 
nie m ieszkali niew ątpliw ie prym ityw niej od tych pasterzy. Mój Boże, jak  
mało człow iek w gruncie rzeczy potrzebuje! W histler mówi gdzieś: „sztuka 
je st kapryśną boginką; najbogatszy pan n ie  może jej zniewolić, ale zarazem  
najuboższa chała nie jest przed nią zabezpieczona**. Tu przekouałem się  o pra­
wdziwości tych pozornie paradoksalnych słów. Tutaj sta ły  chaty, zbudowane 
z konarów sosnowych z wzorzystemi dyw anam i w prom iennych barwach, 
jako zabezpieczeniem  przed deszczem. I we wnętrzu chaty, chociaż ciem no  
jest, wszędzie ta sam a wielobarwność tkanin, sporządzonych przez kobiety  
pasterskie. W szędzie widziałem  je zajęte tą  pracą, nieraz równocześnie opie­
kujące się  swem i inałezni dziećmi. W ełny dostarczają im do tej pracy kozy 
i n ieliczne zresztą po w siach owce. W edług starych przepisów matka pou­
cza córkę, jak  trzeba nici barwić, jak je splatać. Mężczyźni ze wsi, którzy 
niem al całem i dniami leżą len iw ie w słońcu, niezbyt p iln ie czuwając, 
nad kozami, czasem, gdy m ają ochotę, zajm ują się  sporządzaniem m etalo­
wych ozdóbek, których potem ich żony i córki używają do przystrojenia bu­
cików  i sukni. Często długo pozostają poza domem, śpią w grubych płasz­
czach wełnianych, a do wsi posyłają tylko mleko kozie. N iezbyt obfitą jest 
pasza, którą się  te  m ałow ym agające zwierzęta żywią, a le  pasterze od w ie­
ków trudnią s ię  ich hodowlą, chociaż dzisiaj m niej ona im przynosi docho­
du, bo ża każdą sztukę muszą płacić podatek. A jednak ci ludzie żyją w tych  
nędznych warunkach zadowoleni i szczęśliwi. W idocznie jest jeszcze na św ie­
eie ubóstwo, które może być bogactwem...

.

WSmwm
m m m m m

Stada kóz i baranów na skalistych  
zboczach Pentelikonu. ^v,i -

ZDJĘCIA  
M A X  GERLACH  

BERLIN.

Stara Greczynka z  Pentelikonu, 
zajęta przędzeniem .
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P i ó r o  w i e c z n e  P A R K E R  A  j e s t  

p o d a r u n k i e m  n a j b a r d z i e j  p o ż ą d a n y m .  
P i ę k n o  e s t e t y c z n e  i  z a l e t y  w  u ż y c i u ,  
n i e l a m l i w o ś ć ,  s t a l ó w k a  d o s k o n a ł a  i  
g ł a d k a ,  j a k  b r y l a n t ,  m ą d r y  i  u k r y t y  

s y s t e m  n a p e ł n i a n i a  i  t a k  w i e l e  i n n y c h  

p r z e r ó ż n y c h  u l e p s z e ń ,  z d o b y ł y  r o z g ł o s  
w  c a ł y m  ś w i e c i e .

W s z y s t k i e  p i ó r a  P A R K E R A ,  —  n a  

k t ó r y c h  c e n ę  n a l e ż y  z w r ó c i ć  u w a g ę —  

m o ż n a  n a b y ć  w  n a j w s p a n i a l s z e m  
z e s t a w i e n i u  k o l o r ó w .

Piorą w ieczne: Zł. »ł, 75, M, 55.
Ołówki autom atyczne: Z ł.Ił, 35,3S.
Premiera : Zł. 70, Moderna Zł. 15.

Tarker
P I Ó R O  W I E C Z N E  I 

OŁÓWEK AUTOMATYCZNY 
A. J. OSTROWSKI, S-Cy., Łódź, 

P i o t r k o w s k a  j j ,  T e l .  203- 24, 
i  215-40 O d d z i a ł  w  W a r s z a w a ,  

M a r s z a ł k o w s k a  120.

NOWY FLUID DLA 
PIÓR WIECZNYCH

N A J M Ł O D S I  Ż O Ł N I E R Z E  

U  T R U M N Y  N A P O L E O N A

Grób Napo­
leona, w T u­
mie In w a ­

lidów  
:v Paryżu.

Uczniowie ze szkoły wojskowej w S t. Cyr, kię 
czący przed grobem Napoleona. W  drzwiach w i­
doczny yen. Henri Gourand, członek N ajw yższej 

Rady W ojennej.

Uczniowie świeżo w stępujący do szkoły wojsko­
wej w St. Cyr i do szkoły marynarki udają sią 
na początku roku szkolnego w uroczystym  pocho­
dzie do Tumu Inwalidów, aby tam przyklęknąć 
przy grobie największego wojownika Francji ce 
sarza Napoleona i ślubować, że pójdą w ślady ma 
łego Korsykanina, który okrył oręż francuski 
nieśm iertelną sławą.

Tego roku w uroczystościach tych wziął udział 
bohater Francji gen. Gourand, który stracił rękę 
pod Dardanelami.

Szkoła wojskowa w St. Cyr, posiada ustaloną  
reputację, jako znakomita uczelnia i kadra naj­
lepszych oficerów francuskich, których wiedza, 
fachowe wykształcenie i cnoty żołnierskie są ce 
nione v. całym  świeeie.

NAJSTARSZE I NAJWIĘKSZE DRZEWA.

Drzewo-olbrzymy w K aliforn ji. W  pobliżu miasto Utah w Stanach Zjed. A . V.
s to i d yb , lic zą c y  sześć  ty s ię c y  la t. U ch o d zi on za  

n a js ta rsze  d rze w o  na św iee ie .

KUPIŁEM W 
PODARUNKU Pięć 
PIÓR PARKERA - 
KAŻDE IMNE

ZALETA PARKERA- 
PARKER JAKO 
PODARUNEK SPRAWIA 
RADOŚĆ WSZYSTKIMNa cmentarzu Sauta Maria de Tule, w m ałej w iosce mek­

sykańskiej, znajduje się cyprys, nie w ysoki wprawdzie, ale 
pod względem grubości okaz to naprawdę niezw ykły.

P ień jego na 3 metry wysoki, ma 57 metrów objętości. 
Konary, gałęzie toną w ogromnem morzu liści, bo ten 
czcigodny sen jor drzew jest w całości zielony i ma,

jak na swój wiiek. nadzwyczaj bujnie u- 
listnienie.

Ze słojów jego można dom yśleć się, że 
olbrzym ten liczy' k ilk a  ty s ię c y  la t ;  bota­
nicy twierdzą, że 5 tysięcy  lat.

M ieszkańcy okoliczni uważają to drze­
wo za święte. W cieniu jego odpoczywała 
ongiś cala aim ja Ferdynanda Corteza, tj. 
sześćdziesięciu pieszych, czterdziestu sze­
ściu jeźdźców, wraz z 9 armatami.

W dziewiczych lasach B razyłji i  w A-u- 
stralji rosną „ e u k a lip tu sy " , których w y­
sokość dochodzi zwyczajnie do 100, a cza­
sem do 130 metrów.

B a o b a b y  afrykańskie dosięgają wpraw­
dzie tylko 15 metrów wylsoikości, ale ob­
wód ich dochodzi n iekiedy do 35 metrów.

Największem  drzewem w Europie byl 
słynny kasztan, rosnący na stokach Etny. 
Pod cieniem  jego m ogło się ukryć stu  
konnych ludzi, — obwód tego kasztana 
w ynosił u korzenia 52 metry.

W pobliżu m iejscowości W eto t, wie 
Francji rośnie d ąb . w  którego wnętrzu 
wybudowano kapliczkę wraz z dzwon-



W  A ustrii została przeprowadzona reforma 
konstytucji, która zrywa z tradycyjnym  parła  
mentaryzem i demokracją. Podstawą jej są 
rządy autorytatyw ne i przedstawicielstwo naro­
dowe, oparte o stany, czyli zrzeszenia zawód »we. 
Twórcy tej konstytucji stara li sią być w zgodzie 
z encykliką, papieską „Rerum Novarum “, wydaną 
przez Leona X . Oczywiście ten nowy parla­
ment nie ma żadnej władzy, aiie może obalać rzą­
du i spełnia funkcje prawie wyłącznie opinio­
dawcze.

Pierwsze posiedzenie nowego parlamentu austrjackiego. H O U B I G A N T

C a ł y  p r o c e s  w y t w ó r c z y , p o c z y n a j ą c  

o d  ś c i s ł e g o  d o b o r u  s u r o w c a ,  z a s t o s o w a n i a  

n a j c z y s t s z e g o  a l k o h o l u  n a j w y ż s z e j  j a k o ś c i ,  

s p e c j a l n e j  d e s t y l a c j i  o l e j k ó w  k w i a t o w y c h , 

a ż  d o  p r z e s i e w u  p u d r u ,  a r t y s t y c z n e g o  o p a ­

k o w a n i a  i  t. d .  -—  w s z y s t k o  t o  o d b y w a  s i ę  

b e z  w y j ą t k u  w e  w z o r o w y c h  l a b o r a t o r j a c h

w  N E U I L L Y - s u r - S E I N E  p o d  P A R Y Ż E M .

W S Z Y S T K I E  W I Ę C  W Y R O B Y

H O U B I G A N T ,  K U P I O N E  W  M A -

G A Z Y N A C H  W  P O L S C E ,  S Ą

K S I Ą Ż Ę  K E N T U  Z A W S Z E  S W Y M  T R A D Y C J O M  W I E R N Y . . .

W GABINECIE FIGUR WOSKOWYCH.
■ ...............   = .... -  . . . u t r z y m u j e  n i e z m i e n n i e  z n a k o m i t ą

j a k o ś ć  s w y c h  w y r o b ó w  n a  n a j w y ż s z y m  

p o z i o m i e .

D l a t e g o  t e ż  n i e  z e z w a l a  s t a n o w c z o  

n a  t o ,  b y  w y t w o r y  j e g o  p r o d u k o w a n o  g d z i e ­

i n d z i e j ,  n i ż  w e  F R A N C J I  i  t o  j e d y n i e  p o d  

b e z p o ś r e d n i ą  o p i e k ą  i  o s o b i s t ą  s t a ł ą  k o n -  

t r o l ą  i c h  t w ó r c ó w .

Osobliwością Londynu jest gabinet figur wosko­
wych p. Tussaud, w którym znajduje sią ponad ty ­
siąc najrozm aitszych wybitnych osobistości, uwiecz­
nionych w wosku. Obecnie na widok publiczny w y­
stawiono figu ry  najpopularniejszej pary A nglji 
a m ianowicie księcia Kentu i jego małżonki M ary­
ny. Publiczność tłoczy sią  w gabinecie, rada, że mo- 
•>» zobaczyć miotłą parę zbliska, bez asysty  policji.

Ś C I Ś L E  I  D O K Ł A D N I E  T E  

S A M E .  J A K I E  N A B Y Ć  M O Ż N A  

W  P A R Y Ż U .
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Ozdobny kołnierz 
płaskich piór. 

Model Pałou.

ie  chcem y piór ptaków używać do upiększania naszych toalet, a jednak  
pomimo zbiorowego protestu całego kobiecego św iata wciskają sie  tego roku 
pióra na naczelne m iejsce wśród akcesorjów mody. N ie można odmówić im  
walorów dekoracyjnych tak bardzo efektownych w kobiecym  stroju, tem w ię  
cej, że technika ich preparowania i użytkowania rozszerzyła sie niezm iernie  
w ostatnich czasach. Począwszy od kapeluszy, skala przybierania piórami jest 
bardzo rozległa. Pelerynki, eape‘y  czy mnfeczki, wykonane z płaskich piórek 
i układane w efektowne desenie w odpowiednie odcienie i barwy, przedsta­
wiają sie nader sym patycznie. Peki rajerów mogą zdobić nietylko kapelusze 
wieczorowe, ale um iejętne dłonie w ykonały z nich nawet coś w rodzaju eape 
czy też collerette, co n ib y  aureola przydaje wdzięku kobiecej główce.

Gdy jeszcze pomówimy' o wachlarzu lub o długich, puszystych boach z piór 
a la Marlena D ietrich, to repertuar piór do strojów wieczorowych i balowych  
byłby dopiero kompletny'.

A le to nie wyczerpuje możliwości zużytkowywania piór. Pozostają jeszcze 
urocze drobiazgi negliżow e, dla których łabędzi puszek i borty z piór strusich  
są prześlicznem uzupełnieniem . Sante-de-lit, m atinki. szlafroczki, ba nawet 
pyjąm y posługują sią z npodobaniem takiemi sposobami przybrania. Deli 
katne kolory, uzyskiw ane z białych piór, mdją lekkość i wdzięk nieopisany. 
Jako przybranie użyczają tych zalet w ytwornym  kreacjom, które zdobią.

Takie to kuszące sidła zastawia moda swym  wyznawczyniom , które w tym  
jednym  konkretnym  wypadku sprzeciwiają się zasadniczo tendencji używania  
piór. ze wzglądu na ochronę ptaków, z pośród których m iljony padają ofiarą  
przelotnego kaprysu mody. Reprodukujem y pom ysły te jedynie dla przykładu 
i z ostrzeżeniem, wierząc, że rozsądna kobieta Polka nie pójdzie na lep nawet 
tak ponętnej mody i w ystąpi czynnie w obronie śpiewającej i pożytecznej 
rzeszy ptasiej, której grozi masowa zagłada... i  to tylko dla chwilowego

N IE  C H C E M Y  PIÓR...

Collerette uło­
żona ze wspa­
niałych ra je ­

rów. Model. 
Agnes.

Obok:
Oryginalna biała tualeta 
balowa i czarna przy­
brana pailletami w sta­
lowym kolorze. Wa­
chlarz z strusich 
piór. — Modele 
Courtot.



C z y  p a n  w i e r z y  w e  w r ó ż b y ?

—  C z y  p a n  w i e r z y  w  z a ­
bobony!

— Oczywiście. Doświad­
czenie bowiem nas uczy, że 
wiedza nie powiedziała i nie 
powie nigdy ostatniego sto 
wa, o tem, co nas olacza co 
aas czeka i co jest istotą  
wszechświata i rzeczy. Jest 
więc poło na dom ysły i pra­
ktyki, zapomocą których 
m ożnaby te zagadki rozwią­
zać.

— A  wróżenie z ręki!
— Ręka jest dla mnie 

książką, z której wprawne 
oczy m ogą w yczytać w szyst­
ko. N ie ulega bowiem wąt­
pliwości, że nasze przeżycia 
psychiczne i nałogi odbija­
ją  się  nietylko na w yrazie  
twarzy, ale także aa  fałdach 
ręki, na jej kształcie i cha- 
rakterzę. śCygaaiie, pocho­
dzący ze W schodu, krainy 
nauk tajem nych, n iew ątp li­
w ie w ynieśli stam tąd zasa­
dy odczytywania przyszło­
ści człowieka z jego ręki i 
wiedzą tą dzielą się  dzisiaj 
z chętnym i. N aturalnie na 
palcach można policzyć cy ­
ganki, które naprawdę wró­
żą i tem różnią się od swych  
współrodaczek, które za k il­
ka groszy baidurzą, co im  
ślin a  na język przyniesie.
Przepowiednie zresztą cyga­
nek, naw et najbardziej fan­
tastyczne. nieraz spełniały  
się  z największą dokładno­
ścią. Dość wspomnieć, że 
Marszał kowi Piłsudski emu, 
gdy baw ił na wygnaniu na 
Syberji, cyganka przepowie­
działa, że zostanie carem, 
czyli g łow ą państwa. N a­
stępcy tronu austrjackiego  
arcyks. Ferdynandowi, za­
mordowanemu w Sarajew ie przepo są to genjalne skróty, wyim aginowa-
w iedziała cyganka nagłą śmierć, po- ne przez intuicję aa  kilka wieków
dobnie jak królowi Aleksandrowi I. przed odcyfrowaniem  ich przed ofi-

To są fakty, które mówią, więc dla- cjalną nauką,
tego nie śm iać s ię  z przesądów, gdyż

— a  już  m e c h a n iz m  sz w a n k u je . P o d o b n ie  
jak  w  t ry b a c h  m a sz y n  ta k  i w  u s ta c h  
je s t k a ż d y  zq b  p o trz e b n y .

O c h ra n ia jm y  z a te m  n a s z e  z ę b y  i p ie ­
lę g n u jm y  je  r e g u la rn ie  p a s tq  d o  z ę b ó w  
N1VEA. sp o rz q d z o n q  z  n a jp rz e d n ie jsz y c h  
s u ro w c ó w . P o d  w z g lę d e m  ja k o śc i jak  
r s k u te c z n o śc i  sz czy c i s ię  N I V E A  p a s ta  
d o  z ę b ó w  te m s a m e m  z a u fa n ie m , ja k ie m  
sz c z y c ę  s ię  w sz y stk ie  in n e  p r e p a ra ty  p o d  
n a z w q  N I V  E A ! -  A  p rz y te m  k o sz tu je  

d u ż a  tu b a  ty lk o  z ł 1 .5 0  
m n ie jsz a  tu b a  ty lk o  z ł 1. -

u r s m a k u s .

PEBECO Spółka Akcyjna 
n  Poznaniu

W  r a z i e  p r z e z i ę b i e n i a ,  ł a m a n i a  

w  kościach odda C i on do bre  usługi.

Tabletki Togal stosuje się również w:

cierpieniach w migrenie,
reumatycznych, bó lach  

podagrze, nerwowych

bólach stawów, i głowy,

gryp ie  i przeziębieniu.

IP dalekim porcie pokochasz jasną blondynę — mówi do marynarza cyyanka 
w Hiszpanji, kraju przesądów i zabobonów.

PUDER LENTHERIC

Tabletki Togal przynoszę ulgę 
w tych cierpieniach. Orygi­

nalne tabletki Togal sq 
do nabycia we wszyst- 
k i c h  a p t e k a c h .

PO M AD KA DO UST
l E N T t t Ć K I C
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Robotnicy, spędzający sw ó j urlop 
w  Carskiem Siole.

NOWI LO KATO RZY 
W

C A R SK IE M  S IO L E .

0 5 LAT 
M Ł O D S Z A  
W CIĄGU 5-iu 

M I N U T
K o l o s a l n a  z m i a n a  
p r z e z  s t o s o w a n i e  

o d p o w i e d n i e g o  
p u d r u  d o  t w a r z y

ZRÓB TĘ PRÓBĘ
Możesz dziś jeszcze 

osiągnąć wygląd conaj- 
mniej o 5 lat młodszy, 
orąz świeżą, aksamitną 
cerą, której pozazdrości 
niejedna młoda dziew­
czyna, Zrób tą próbą sama 
w ten  oto łatwy sposób. Najzwyczajniej przy­
pudruj połową swej twarzy znakomitym paryskim 
Pudrem Tokalon na Piance Kremowej. Przejrzyj 
sią nastąpnie w lustrze, a zauważysz |aki kon­
tra s t zachodzi pomiądzy jedną a drugą cząścią 
twarzy. Zobaczysz tak  samo zadziwiającą różnicą 
jak ta, którą widzisz na tej oto autentycznej fo- 
tografji. Puder Tokalon jest jedynym, pudrem, 
który zawiera Pianką Kremową (zmieszaną paten­
towanym sposobem). Jes t ona tym składnikiem, 
który przyczynia sią do tego, że Puder Tokalon 
nadaje tak  cudownie świeże, dziewczące piąkno. 
Dziąki Piance Kremowowej również trzyma sią 
on pięciokrotnie dłużej niż każdy zwykły puder. 
Jedno zastosowanie usuwa brzydki połysk na 
cały dzień. Niezależnie od tego, czy Panl WV 
chodzi na deszcz lub wiatr, czy też tańczy^ go­
dzinami w dusznej sali, cera Pani pozostaje *w,e" 
ża i powabna, o ile ożywa Pani Pudru Tokalon 
Pozwala to każdej kobiecie natychmiast wyglą­
dać o łata całe młodziej. Pianka Kremowa sto­
sowana regularnie, wzmacnia i upiększa istotnie 
akórc.    -------

Robotnicy, yra jący  w w arcaby w  dawnych komnatach  
carskich.

D o  n a jw span ia lszych  rezydancyj przedw ojennej 
R osji należało C arsk ie  Sioło, siedziba le tn ia  ca ­
rów. C arsk ie  Sioło m iasteczko założone w 1710 r. 
w pobliżu P e te rsb u rg a , sk łada ło  sic z w łaściw ego 
m iasta , liczącego około 15.000 ludzi i dzielnicy 
cesarsk iej, k tó ra  zajm ow ała p rzestrzeń  1.200 m o r­
gów. W znosiły  sic tam  liczne p a łace  i paw ilony, 
położone m alow niczo w śród ogrodów  i sadów. 
W  pośrodku  p a rk u  s ta ł „arsenał" ze zbiorem  rzad ­
kich i cennych p am ią tek  h isto rycznych .

O sta tn i ca r M ikołaj I I  chętn ie  p rzebyw ał w Car-

PICKnc RĄCZKIr 
m A R z e n i E  P f l n

o s iq g a  s ię  przy p o m o c y  kre­
m u „Prałatów " u d elik atn ia-  
j q c e g o ,  n a d a ją c e g o  sk ó ­
rze rąk n ie z w y k łą  b ia ło ś ć  

j e d w a b i s t ą  m ię k k o ś ć

KA-Efl) PRAkATOU)
-   <. p  E  a  f  -e  c  t  i o  n  "

Ochrana zalecała carom po b y t w  Carskiem Siole, gdzie  
ła tw iej ich było ustrzec od zam achu, n iż w  Petersburgu. 
Car M ikołaj II. d aw a ł posłuch tym  radom i chętnie 
m ieszkał w  tem Carskiem Siole. Na zdjęciu  w idzim y go 
w kostjum ie tenisow ym , na kilka m iesięcy p rzed  w ybu ­

chem rew olucji w  październ iku  1917 r.

Nowi lokato rzy  C arskiego 
S io ła  czu ją  się doskonale w 
daw nej ca rsk ie j rezydencji, 
gdyż z n a jd u ją  tu  idealne  w a­
runk i pobytu .

skiem  Siole w- tow arzystw ie rut 
swej żony i dzieci, oddając się  
sportom  i rą b a n iu  drzewa, co 
stanow iło  jego  u lu b io n ą  roz­
ryw kę. T u ta j też spędził o s ta t­
n ie  m iesiące sw ojego życia po 
uw ięzien iu  go w  1917 r., zanim  
w yw ieziono go do Eikateryii- 
b u rg a , gdzie został rozstrze­
lany.

K om uniści objąw szy w ładzę 
w R osji p rzeznaczyli C arsk ie  
Sioło, przezw aw szy je  Dziecię- 
cem Siołem  na  dom w ypoczyn­
kowy d la robotników , z k tó re ­
go k o rzy sta  m iesięcznie 2.300 
osób. N ap ły w ają  oni z całej 
R osji z fab ry k , z kołchozów i 
szkół, ab y  tu  spędzić swój u r-



Najbliższe plany 
Mary Pickford.
M ary  P ick fo rd  należy  

w śród gw iazd ek ran u  do 
n a jb a rd z ie j g ad a tliw y ch  
i  n a jch ę tn ie j u d z ie la ją ­
cych w yw iadów . O statn io  
M ary  P ick fo rd  podzieliła 
sie ze św iatem  film ow ym  
wręcz sen sacy jn ą  w iado­
m ością: zam ierza ona
przejść  p rzy n a jm n ie j na  
pew ien czas od czynnego 
udzia łu  w grze, do reży ­
serow ania  film ów! Zwie­
rzy ła  sie dzienikarzom  a- 
m erykańsk im , że posiada 
bardzo o ry g in a ln e  pom y­
sły  w rea lizacji, i  je s t 
zdania, że w szystk ie f i l­
m y dźwiękowe grzeszą 
nieodpow iedni em i d ja lo - 
gam i, k tó re  pow inny być 
ja k n a jb a rd z ie j k ró tk ie  a 
rów nocześnie in fo rm a c y j­
ne. Z arzuca ona film om  
w spółczesnym , że m a ją  
zam ało n a tu ra ln o śc i, że 
zbytn io  d a je  sie w n ich  
w yczuć „robota w studio", 
za m ało zaś praw dziw ego 
życia. M ary  uw aża C har- 
lie C hap liną  za n a jlep sze­
go re a liz a to ra  film ów , 
gdyż opow iada on o b ra ­
zam i pew ne zdarzenia, 
k tó re  in n i s ta r a ją  sie  w y­
raz ić  przez skom plikow a­
ne sceny. M ary  mówi o 
sw ym  m ężu D ouglasie 
F a irb a n k s  z w ielką du ­
m ą, gdyż zwłaszcza o f i l­
m ie jego „P ry w atn e  ży­
cie Don Ju a n a "  słyszała 
w iele dobrego, jakko lw iek  
sam a go n ie w idziała.

M ary  P ick fo rd  je s t wo­
góle osobą, ja k  n a  s to ­
sunk i hollyw odzkie, n ad  
w yraz pow ażnie m yślącą 
i m ającą  t. zw. „cel w ży­
ciu". Nie k o n ten ty je  się 
ona jed y n ie  sukcesam i i 
pochlebstw am i, lecz szu­
ka w życiu pola do rozw i­
nięcia sw ych zdolności 
in te lek tu a ln y ch . To też 
zw ierzy ła  sie dz ienn ika­
rzom, że n a  j  w iększą p rzy ­
jem ność w życiu sp raw ia  
je j p raca  nad tru d n ą  ro ­
lą, w zględnie obm yślan ie  
scenarjusza ., P o s iad a jąc  
bardzo silne zdrowie, M a­
ry  P ick fo rd  p racu je  du ­
żo i je s t szczerze wdzię­
czna losowi za ten  bezcen* 
ny dar. „W ielu  z nas nie 
wie. ja k  bardzo  należy 
dziękować Bogu za zdro­
wie", rzek ła  piękna M a­
ry. Jed n ak  m im o w szyst­
k ich  sukcesów film ow ych 
w życiu M ary  P ick fo rd  
je s t pew na p u stk a : zw ie­
rzy ła  sie  ona, że niczego 
sobie w ieeej nie życzyła, 
ja k  w łasnego dziecka. A- 
doptow ała w praw dzie 
sw oją m ała  siostrzenice, 
„ale n ie  je s t to ju ż  to sa ­
mo", zakończyła sw e zwie­
rzen ia  M ary  P ickfo rd , 
k tó ra  pod pozoram i w ie l­
kiej i zepsutej hołdam i 
a r ty s tk i k ry je  czułe se r­
ce kobiece.



WIZYTA U MARJI KUNCEWICZOWEJ.

Poczytna pow ieściopisarka w arszaw ska p. Marja Kim 
cewiczowa, autorka „Dwóch księżyców" i „Dyliżansu war 

szaw skiego".
Alf. Fot. „Św ia tow id“

ostatn io  s ta ją  sie one coraz krótsze, rzadsze. Zwła 
szcza o sta tn ie  dwa la ta , to okres, proszą mi wie 
rzyć, w ytężonej pracy.

K ończyny naszą rozmową. D ziękują jeszcze z;-, 
m ile  chw ile w izy ty  i za ob ietn icą  o trzym ania 
egzem plarza „D yliżansu  W arszawskiego'* z dedy­
kacją  au to rk i.

S tefan  K rukow ski.

Je ś li ktoś w yobraża sobie g ab in e t p racy  lite  
ra ta , jako  w ielki .pokój, w k tó ry m  k ró lu je  po 
tążne biurko, po ką tach  leżą porozrzucane w nie 
ladzie książki, szary  dym papierosów  unosi sią 
w pow ietrzu  — to srodze sie zawiedzie, w stępu jąc 
do sa n k tu a rju m  p racy  p. M arji K uncewiczowej.

S alon ik  p racy , tak  raczej m ożna nazw ać pokój, 
w k tó ry m  p rzy jęc i zosta jem y przez au to rk ę  
„Dwóch księżyców", „P rzym ierza  z dzieckiem " 
i im. R ozglądam  sią dokoła. Szeroki tapczan, po 
k ry ty  ba rw n ą  derą, nad nim  dyw an, na ścianach 
piękne obrazy, drobne m ebelki, w szystko u rządzo 
ne z w ykw intnym  sm akiem , pieczołow itą ręk ą  
kobiecą. Je d y n ie  efektow na, m oderno b ib ljo teka, 
p rzeładow ana książkam i, za jm u jąca  znaczną 
część pokoju, każe pam iętać, że znajdu jem y  sią 
w gościnie, w gabinecie  pracy  lite ra tk i.

Jed n ak  tego b iu rk a .b ra k  nam  w yraźnie. Py tam  
o nie.

— P ra c u ją  zawsze — w yjaśn ia  z uśm iechem  pani 
K uncew iczow a — siedząc, lub naw et leżąc na tap  
eizanie. P iszą sobie ołówkiem , na luźnych k artk ach , 
k tóre  potem  p rzep isu ją  mi ua m aszynie. W ystar 
czy m i m ały  podręczny stoliczek.

Zerkam  u a  ten sto lik  — „w arsztat p racy "  naszej 
rozmówczyni. Serw etka, porcelanow a fig u rk a  
obok, ołówek i paczka korek t. To najnow sza p raca 
pani K uncew iczow ej, książka, k tó ra  ukaże sią już 
niezadługo na półkach księgarsk ich , p. t. „D yli­
żans W arszaw ski".

— To już o sta tn ia  ko rek ta  „D yliżansu". S tano 
wi on zbiór felietonów , k tó re  drukow ałam  w o s ta t­
nim roku  w „Gazecie Polsk iej" . S ta ra ła m  się 
w m ych fe lie tonach  w głębić się w a tm osferę  na 
szego m iasta , „wyłaipać" ch a rak te ry s ty czn e  je j ce­
chy... N ie są to jed n ak  tak  po p u larn e  obecnie re 
portaże. Jakko lw iek  bowiem liczne fak ty , zaw ar 
te w te j książce są  ściśle au ten tyczne, to jednak  
nie było m oją in ten c ją  zdaw anie suchych re lacy j 
z życia, z rzeczyw istości. Podchodzę do faktów  ra 
czej uczuciowo, w form ie poza-społecznej. Luźni 
felietony, nowelki.
’ — Jed n ak  zw iazane pew ną jed no litą  postaw ą 

a u to rk i w s tosunku  do tem atu?
— Rzecz je s t nowa, zaledw ie w ykończona; a u 

torow i, k tó ry  pisze raczej na  zasadzie pew nej pod­
św iadom ej potrzeby, niż um otyw ow anego stano 
w iska rozum owego, trudno  jest zdać sobie spraw ą 
z w łasnej in tencji tw órczej.

— W  sw ej dotychczasow ej p racy  daje  P an i jed 
nak  przew agą twórczości .now elistycznej

— D otychczas. O becnie jestem  w n a jgo rę tsze j 
p racy  p rzy  p isan iu  powieści. Będzie to większo 
dzieło, w trzech  zapew ne tom ach. P y ta  P an  O treść, 
ty tu ł?  Za wcześnie! Zaledw ie pierw sze dwie ezą 
ści już  „widzę", trzecia  dopiero jest w robocie 
w stępnej, jeszcze nad  n ią  m yślą, dopiero k ry s ta  
lizu je  mi sią w w yobraźni.

— Ja k ie j książce da P an i p ierw szeństw o w 
swych uczuciach?

— N ajciekaw szą dla m nie — mówi p. K uncew i­
czowa — n a jb a rd z ie j m nie em ocjonującą je s t zaw 
sze praca... o s ta tn ia . Te daw niejsze już są dla 
m nie dziś jak b y  obce, s tosunek  do nich jest zu­
pełnie chłodny, nie powiem — obojętny.

Nie zrażani się jed n ak  tą  „obojętnością" i wra 
ca m y do daw niejszych prac au to rk i. Z gaduję , że 
tłem  zbioru  nowel p. t. „Dwa księżyce" je s t K a­
zim ierz n/W isłą, jego m ieszkańcy -  au tochton i 
i goście — m alarze.

— Zgadł pan ty lko  do pew nego stopnia . Jed n ak  
wpływ K azim ierza jest n iew ątp liw y , gdyż pisząc 
„Dwa księżyce", tam  w łaśn ie  m ieszkałam . M am y 
bowiem w K azim ierzu swój ogródek  i domek, 
a  w doniku — uśm iecha się pani K uncew iczow a - 
tapczan  na k tó rym  siedzę, lnh leżę i piszę.

D alej dow iadujem y się, że „D yliżans W arszaw  
ski" pow stał we W łoszech podczas paroiniesięcz 
nego „urlopu", zaś nowa pow ieść tw orzy się w 
W arszaw ie. Ogółem dorobek p isarsk i pan i K un  
cewiezowej z okresu 8 la t p racy  dal sześć książek. 
C ztery  już  w ydane, p ią ta , o k tó re j w spom ina­
liśm y na w stępie, jest w fazie o s ta tn ie j korek ty , 
szósta — jeszcze przew ija  się na luźnych kartkach  
rękopisu.

W reszcie wspom nieć należy o tw órczości dla 
młodzieży, k tó ra  obejm uje  szeroką w spółpracę 
w „W ypisach  Szkolnych".

— „W ypisy" skonstruow ane są, jako  logiczna 
całość, zw iązana z przedm iotem  nauki. Nie ogra  
niczam y się do gotow ych m aterja łów , lecz n a  każ 
dy „zadany tem at"  przygo tow ujem y teksty , od­
pow iadające kursow i nauk i szkolnej we w szyst­
kich  praw ie  przedm iotach.

W  tych  w arunkach  p raca  m usi pochłan iać Pan i 
ogrom ną ilość czasu?

— P ra c u ję  dosyć n ierów nom iern ie , okresam i b. 
wiele, czasem robię sobie dłuższe przerw y, lecz

H arry Wilcoxon, odtwórca roli Marka Antoniusza w film ie  „K le o p a t r a w i ta  się ze  s y ­
nem słynnego reżysera Cecil B. de Milleta, stojącego obok.

P rzed  n ak ręcen iem  film u „K leo p a tra"  poszukiw ał n-ż\ ser < ccii ii. de 
M ille odpow iedniego ak to ra  do odtw orzenia roli M arka A ntonjusza. W całej 
A m eryce nie znalazł jednak  ak to ra , k tó ryby  mógł z powodzeniem odtw o­
rzyć postać tego rzym skiego wodza i kochanka K leopatry , k tóry  byt uoso­
b ieniem  w span ia le j ra sy  rzym skich zdobywców. W reszcie sprow adzono z -Au- 
g lji W ilcoxona, który  dotąd w ystępow ał jedyn ie  na deskach scenicznych. 
W yw iązał się ze swej roli znakom icie i obecnie nakręca szereg- filmów dla

C4tOAV tO LĄ D EK
JEST NIERAZ PO W O DEM  POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
sq d o b ry m  śro d k iem  d la  u re g u lo w a n ia  ż o tg d k a , u su w a jq  
o b stru k c ja , sq ła g o d n y m  n atu ra ln ym  śro d k iem  p r z e c z y s z c z a ­
ją c y m . u su w a ja  su b sta n c ie  gn iln e . z a tru w a jq c e  o rg a n iz m

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
s to so w a n e  ró w n ież  przy c ie rp ie n ia c h  w q tro b y , n e re k , k a m ien i

Harry lVilcoxoti, gw iazdor Paramountu.
f o t .  „Parumontit*.
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CfiiuiCaYonde 
fiońńe Haman

Kupując trzeba być zadow olonym
b ę d z ie m y  z a d o w o le n i k u p u ją c  p e r fu m y  I w o d ą  k w ia to w ą

MOLINARD JEUNE-PARIS
HABANITA i LAVANDEde BONNE MAMAN

G e n . z a s t ,  p a  P o l s k ą  i G d a ń s k  K & A. S liK L A S Z E W S K I, K R A K Ó W

Wyc<qg t  p o m o ro ń czy  idealnie 
odświeżd jamę ustnq. dajcie więc 
dziecku specjalnq smaczna poma­
rańczowa pastą do zębów dla dzieciBEBEDONT

5  Z O  F  M A N A
PRZEWRÓT W H IG JfN ie  DZIECKA

R obert Le Viyan w  roli Chrystusa w  film ie „Golgota

K orespondent tygodn iku  „La iC jineinatographie”., k tó ry  bawił* w Ai- 
gerze, aby  p rzy jrzeć  sie rea lizac ji epokowego film u  p. t.: „G olgota” do­
nosi w sw ej korespondencji, że sceny, k tó re  u jrza ł w y w arły  na nim  
w strząsa jące  w rażenie. Szczególnie rea lis ty czn ie  p o trak tow ane  je s t k a to ­
w anie C h ry stu sa  przez rozszala ły  tłu m  i rzym sk ich  żołdaków Ponejusza- 
P ila ta . N ajem nicy  rzym scy  o b ru ta ln y c h  i w u lg a rn y ch , obliczach śm ieją  
się głośno i w yszydzają C zlow ieka-B oga, opartego  o d rew n ian ą  ław ę. 
W szystk ie  siły  opuściły  go. B a rb a rzy ń cy  w bili m u w skron ie  cierniow ą 
koronę a krew  kroplam i sp ływ a po Jeg o  w ychudłych  policzkach.

W  spo jrzen iu  Człowieka widać ca ły  ogrom  niezm ierzonego bólu.
J a k iś  d rab  zbliża sie do Zbaw iciela i rzuca Mu w tw arz  słow a ohydne 

i podle, b ije  Go w śród d rw in  po tw arzy . W te j chw ili drzw i o tw ie ra ją  się, 
żołdacy rozstępu ją  się w bojaźliw em  oczekiw aniu. W drzw iach u kazu je  się 
n am ies tn ik  cesarsk i P onc ju sz-P iła t w otoczeniu trybunów . Zobaczywszy 
b ru ta ln ą  scenę, przez chw ilę w aha się, potem  n iedostrzegalny  uśm iech 
w ykw ita  na jego  obliczu, a le  w net ry sy  jego  s ta ją  się znów surow e i w y­

daje  rozkaz w yprow a­
dzenia skazańca.

Sceny tego rodza­
ju , p rzepojone głębo 
kim  trag izm em , zoba­
czymy' w kró tce w 
„G olgocie”. U derza w 
n ich  obok św ietnej 
reżyserj i um iejętność 
operow ania  przez T)u- 
v iv ie ra  m asam i. M a­
sy' te  w  „Golgocie” 
n ap raw d ę  g ra ją  i ży-

E dwige Feuillere, ja k o  Klan- 
djusz i  Jean Gąbin, jako  Pi­

ła t, nam iestnik cesarski.
Fot. „PAHLOFl/.ir

g d /y  u/ k iiw u u n i
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH

hiłaby 1? 
Droga



Merle Oberon, 
ja k o  Lady Blakeney. CZERWONY

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
MICHAEL LORANT — 

LONDON.

S c e n a  z  f i l m u  „ C z e r w o n y  G o ź d z i k “ .

D a w n o  minęły już czasy, gdy każdy film amerykański bu­
dził u publiczności zachwyt. Repertuar zresztą wytwórni a f r y ­
kańskiej był dosyć ograniczony, gdyż operował po większej czę­
ści jedynie przebogatą wystawą, zgrabnie skonstruowanemu tric­
kami i wielką reklamą. Zdarzały się oczywiście nieraz filmy cen­
ne, ale należały one do wyjątków. Głębokością temu i wczuciem 
się w psychologję ludzką filmy amerykańskie rzadko grzeszyły 
natomiast właśnie te zalety, a przedewszystkiem nadzwyczajne 
poczucie środowiska, w którem rozgrywa się akcja, wietną Zna­
jomość psychologji ludzkiej i wysoce artystyczne wykonanie 
atutami wytwórni angielskich.

Produkcja filmowa Anglji wybiwszy się w ostatnich czadach 
kilkoma pierwszorzędnemi przebojami, jak „Henryk V III“, k a ­
walkada" i t. d., przygotowuje się obecnie do zadania kinoDiato- 
grafji amerykańskiej ciosu. W tym  celu pod dyrekcją słynnego 
reżysera Aleksandra Kordy rozpoczęto przygotowania do reali­
zacji superfilmu p. t. „Czerwony goździk". Będzie to znowu f,i] m 
historyczny, którego fabuła oparta jest o nowelkę angielskiej au­
torki baronowej Orczy, z pochodzenia Węgierki. Nowelka ta, na­
pisana w 1903 r., była przeznaczona dla pism londyńskich, vo- 
bec tego jednak, że treść jej obrazowała stosunki w Rosji, d° któ­
rej Anglja odnosiła się wtedy z niechęcią i nieufnością, wrzuco­
no ją do kosza. Gdy następnie autorka chciała swą nowelkę Wy­
dać drukiem, spotkała się wszędzie z odmową, wkońcu d f e r o

M e r l e  O b e r o n  w  t o w a r z y s t w i e  B a r r y  W i n t o n a ,  A n t h o n y  B u s h e l l a  i  s t a t y ­

s t ó w  w  s c e n i e  z  f i l m u  „ C z e r w o n y  G o ź d z i k *.

udało się jej znaleźć nakładcę, który „Czerwony goździk" wydał 
i zrobił na tem doskonały interes, sprzedawszy w krótkim czasie 
trzy i pół miljona egzemplarzy tej książki.

Tę nowelkę „odgrzebał" Aleksander Korda i przystąpił do 
jej realizowania, zaangażowawszy jako reżysera Rolanda Brow­
na z Hollywood i Hal Rossona, męża platynowej blondynki Jean 
Harlow, który uchodzi za najlepszego operatora filmowego na 
świecie. Jako doradca kostjumowy występuje Wincenty Korda. 
Główną rolę kreuje Merle Oberon, narzeczona Józefa Schenka, 
prezesa Towarzystwa United Artists, partnerem jej jest Leslie 
Howard, znakomity aktor charakterystyczny. Pozatem występu­
je Nigel Bruce, Rajmund Massey, Joan Gardner, Mabel Terry- 
Le.wis i t. d.

Tło akcji przeniesiono na koniec X VIII-go wieku, na czasy 
wielkiej rewolucji francuskiej. Specjalny rzeczoznawca kostju­
mowy John Armstrong zajął się naszkicowaniem odpowiednich 
kostjumów z doby Ludwika XVI. Niewątpliiwe film będzie uda­
ny. Niepodobna jednak powstrzymać się od jednej uwagi: Angli­
cy popadają w jednostronność, przeszli wyłącznie na filmy hi­
storyczne, zachęceni powodzeniem „Henryka VIII" i „Kawalka­
dy" (która jednak na kontynencie nie wzbudziła żadnego zainte­
resowania). Cd jednostronności zaś już tylko jeden krok do nu­
dy. O tem powinni pamiętać panowie z Elstree.

M .



Perfum y - Wo da 
;Koloóska-Krem~ 
Puder-wykwint* 
ne frodk i do pie­
lęgnow ania u ro ­
dy wytwornej 
.pani.

Przepiękne y irlask i z  fil-  
um „Rewolucja śm iechu

Z D J Ę C I A  „ F O X

Shirley Jem  ple  
i  .James Dunn.

■John Boles i M adye 
Eoans, bohaterzy fil 

mu „Rewolucja śm iechu“

S h ir le y  Toin pip, m a ła  c z a ro d z ie jk a  e k ra n u , n a jm n ie js z a , 
lecz ju ż  n a jw ię k sz ą  g w ia z d a  e k ra n u , k tó ra  p o z n a ła  po ra z  
p ie rw sz y  n a sz a  p u b liczn o ść  w d o sk o n a ły m  o b raz ie  w y ­
tw ó rn i F o x -F ilm  „ T a je m n ic a  m a łe j S h ir le y " , n ie  p ró ż n u ­
je. T e n  p ię c io le tn i fenom en  zobaczym y  znow u  w  n ie ­
zw y k le  b o g a to  w y s ta w io n y m  o braz ie  ró w n ież  F o x -F ilm u  
p. t. „ R ew o lu c ja  śm iech u " . J e s t  to  o ry g in a ln y  w za łoże­
n iu  o ra z  im p o n u ją c y  pod  w zględem  w y s ta w y  film -w ido-

w isko , w k tó ry m  poza S h ir le y  u d z ia ł b io rą  W a rn e r  
B a e te r. M ad g e  E v a n s , J o h n  B oles i J a m e s  D u n n . W  „ R e ­
w o lu c ji śm ie c h u "  S h ir le y  ta ń c z y  i śp iew a  n a jn o w sz y  

a m e ry k a ń s k i  p rz e b ó j „B ab y , ta k e  a B ow ".

Scena film u  „Rewolucja 
śmiechu

CO  F IL M U J E  S I Ę  

W  P O L S C E ?
Poza „C zarną P e rlą "  

„Ś lubam i r ia ń sk ie m i" . 
„A n  t k i e ni P o lic m a j­
s trem " na ukończeniu 
zn a jd u je  się  m ontaż f il­
m u „P rzeo r K ordecki" 
w ytw . R ym ofilm . W  f il­
m ie ty m  u jrzy m y  Polskę
w okresie  szw edzkiego 
n ajazdu . N a t le  sm u tn e j 
te j epoki, zobaczym y bo­
h a te rsk ie  w alk i lu d u  p o l­
skiego, o raz  cudow ną o- 
b ronę Ja sn e j G óry, pod 
przew odnictw em  księdza 
Przeora. K ordeckiego. 
Rolę K ordeckiego  w f il­
m ie ty in  k reu je  K aro l 
A dw entow icz. B ędzie to 
jego  d eb iu t film ow y. — 
G łów ną ro lę  kobiecą 
k reu je  L iii Z ielińska. — 
Z w ielk iem  zaciekaw ie­
niem  oczekuje się p rem ­
ie ry  tego film u, k tó ry  
byt bodaj na jkosztow ­
niejszym  film em , ja k i 
dotąd p rodukcja  k ra jo w aWyrabiana całkowicie

fttttttiU& iU iiafiili
Karol A dw entow icz i W ładysław  W alter w e film ie „Przeor K ordecki“.
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Każdemu typowi urody odpo­
wiada właściwa karnacja, 
zależnie od koloru włosów, 
oczu, skóry. D la  każdej kar­
nacji— właściwy puder. Su b ­
telne niuanse barw cielistych, 
delikatna gam a odcieni róży, 
brzoskwini, morela, kwiatu 
wiśni— to 14-cie subtelnych 
odcieni pudrów w kolorach: 
Mandarine, Ambree, Rom eo; 
Peche, Peche foncee dla ce­
ry opalonej i kolor Pastel dla 
opalonej cery blondynek.

PU DE A
A f iA f i  ID

»  „ P £ A 4 = £ C T io n "

C onrad Y eidt urodzi! sie 22 stycznia 1893 r. 
w Poczdam ie, g dzie też spędzi i sw oją młodość. 
O jciec jego, wysoki d y g n ita rz  państw ow y, rozpa­
czał z powodu całkow ite j niechęci C onrada do 
n au k i. Jedy.nein jego zam iłow aniem  był tea tr . 
S /czy  lem m arzeń C onrada b y ła  podróż do w iel­
kiego B erlina. Chłopca pociągało  p rag n ien ie  od­
wiedzenia w ielkich  tea trów  stołeczny eh, o k tó ­
rych opow iadali m u  cuda szczęśliwsi od niego ko­
ledzy, którzy  byli już  w B erlinie.

Po ukończeniu g im nazjum  i po śm ierci ojca 
przeniósł sie Y eidt do B erlina  już na czas d łuż­
szy, poszukując p racy  w tea trach  i tea trzykach . 
P o dłuższych niepow odzeniach został zaangażo­
w any do „Deutsche,s T h ea te r"  przez znakom itego 
re fo rm a to ra  te a tru  nowoczesnego, M axa R ein- 
h ą rd tą .

C onrad Y eidt zajm ow ał już bardzo poczesne 
stanow isko wśród ak torów  te a tru  R e in h ard tą , 
gdy  rozszala ły  h u ra g a n  w ojenny zagnał go na 
front. Gdy wreszcie w roku  1918 dzwony kościel­
ne i sy ren y  oznajm iły  ca łem u  św iatu  koniec dzi­
kich w alk, Conrad Y eidt powróci! do te a tru  R ein ­
hard ta .

Młody a k to r odznaczył sią szczególnie w k re a ­
cjach  szekspirow skich „H am lecie", „R yszar­
dzie 111“ i innych, a n a jlep ie j w yw iązyw ał sie 
z części m im icznej swych ról. Byt jak b y  p re d e ­
stynow any do pracy na łonie Film.ji.

Niemiecki reżyser R ichard  Oswald zapropono­
wał tu U m ałą ro ję w film ie „Seeschlaehl". W o b ra ­
zie tym  bra li udział czterej ak to rzy , którzy są 
dzisiaj po ten ta tam i ek ranu  św iatow ego: Em il
Jan o in g s , W erner K rauss, Conrad Yeidt i Paul 
W( gener.

Młody a r ty s ta  kreow ał n astępn ie  opatrznościo­
wą rolę sam uam bu lika  Cezara w „G abinecie dok­
tora C aligari", k tó ry  w swoim czasie zrew olucjo­
nizował k in em ato g ra fię .

Pod k ierunkiem , F . W. M urnaiCa gra! później 
Conrad V eidt podw ójną rolę w n iesam ow itym  
obrazie „Człowiek o dwóch tw arzach '1 (Jan u s  Bi- 
frons) pod ług  powieści S tecensona.

Po „D em onie M orfiny" i „O fierze Nocy** po­
w stał obraz, k tó ry  podłożył fundam enty  pod w iel­
ką dziś popularność C onrada Y eidta w Polsce. 
Mam na m yśli potężny obraz wschodni, reży se rii 
Jo e  May.‘a, p. I. „ Indy jsk i Grobowiec", 
k tórego scenariusz  nap isa ł F ritz  Lang 
pod nazw iskiem  swej m ałżonki Thei yóa 
H arbou .

Po k ró tk ie j bezczynności przyszedł dla 
C onrada Y eidta okres w spaniałych  triom  
fów w serji filmów historycznych . nakre  
obmyć h pod w y traw n ą  reży serią  R icharda 
O sw alda.

Conrad Yeidt po trafi) z jednakow ym  a r ­
tyzm em  i z m aestrią , godną najw iększych 
m istrzów  m aski, odtw orzyć postaci: c y n i­
cznego i krw iożerczego Cezara Borg j i 
(„Lukrecja B orgja"), nieszczęśliwego i o- 
b łąkanego  Don C arl osą („Don C arlós i E l­
żb ie ta”) oraz szlachetnego i odważnego 
Lorda N elsona („Lady H am ilto n ”).

Po n ieuda łe j k reac ji „W ilhelm a. T e lia ” 
zakłada C onrad V'eidi w łasną w ytw órn ię

film ow ą. P rzedsięb io rstw o  to  jed n ak  kończy się 
'niepowodzeniem fiuansow em . Y eid t w raca  wię(* 
do U fy i nakręca. „S tu d en ta  z P r a g i”, „S krzypka 
z F lo ren c ji” i „Żywą m ask ę” i t. d.

W  s ie rpn iu  1926 r. w yjechał Y eidt do H olly 
wood, gdzie odtw orzył rolę Ludw ika X I  w „Poecie 
Żebraku** (reż. A llan C roslandl obok Jo h n a  Bar- 
rym ora . W listopadzie  tego sam ego roku podpisał 
p ięcioletni k o n tra k t z w y tw órn ią  „U n iv erśa ł“. 
Poniew aż jed n ak  poprzednia  umowa z IJ fą  obo­
w iązyw ała go jeszcze do odegran ia  jednej roli, 
w rócił C onrad na pew ien czas do B erlina i do­
piero ]io nakręceniu  roli p ro k u ra to ra  w „Ofierze 
Przem ocy” (reż. M artin  B e rg e r) pożegnał się osta 
tećznie z ukochanym  B erlinem , zab ie ra jąc  tym  
razem  z sobą rodzinę.

Po wielu w ahaniach  zdecydow ała się w ytw órnia 
„JUniversal“ dać m u rolę „Człowieka śm iechu" 
podług Y iv to ra  H ugo z M ary P h ilb in  jako  p a r­
tn erk ą . Poniew aż M ary P h ilb in  w owym czasie 
była zajęta , Y eid t w m iędzyczasie odtw orzył rolę 
lekarza-skaza ńca w „M ężczyźnie z przeszłością".

Potem  p rzystąp iono  do pracy nad „Człowiekiem 
śm iechu”, k tó ry  reżyserow ał nieodżałow any 
P au l Leni. N iestety , m im o w ielkich w ysiłków  
a r ty s ty  i całego ta le n tu  reżysera — „L’Hom m e 
qiii r it" , jedna z na jw span ia lszych  powieści Y ict 
ra  H ugo, pozostanie jedną  z najgorszych  k reacy j 
C onrada V eidta i jednem  z najsłabszych  dzieł
P a u la  Ceni’ego.

Potem  .jeszcze odtw orzył Yeidt w a te lie rs  wy 
tw órni „U n iversa l“ „T ruciciela" (liry k  W ielki) 
pod k ierunk iem  w ęgierskiego rea liza to ra , doktora 
P au la  Fejosa. T ylko to dzieło dorów nyw a eu ro ­
pejskim  kreacjom  C onrada; poprzednie jego 
obrazy am ery k ań sk ie  by ły  jedyn ie  zm arn o ­
w aniem  ta le n tu  i s tra tą  czasu. C onrad Yeidt 
zrozum iał, że praw dziw e pole do działalności 
a rty s ty czn e j znajdzie ty lko  w E uropie . I  d la ­
tego w lu tym  1929 r. w ylądow ał w H a m b u r­
gu, dokąd przyw iózł go tra n sa tla n ty c k i 
olbrzym  „D eotsch land”.

W  B erlin ie  Y eidt natychm iast: zab ra ł 
się do p racy . W łoski rea liza to r Carnri- 
ne G allone zaangażow ał go do swego 
film u  „K ra j bez k o b ie t” („Narzeczo­
na N r. 68”). F ilm  ten je s t osnuty 
na powieści P io tra  Bolta.

('o n r a d  Y e i d t  
jaku R a s p u t i n

Conrad Yeidt w  sw ej pam iętnej krea­
cji w  „Indyjskim  grobowcu".

Conrad Yridt w W ielkiej Tęsknocie"'

Poniew aż realizacja, tego filmu szybko dobiegła, 
końca, p rzystąp i! C onrad Yeidt do pracy  nad 
„O statn im  pułkiem ", którego kierow nikiem  p ro ­
dukcji by 1 Joe May, a reżyserem  K u rt B ernhard!.

Od kilku lat p racu je  Conrad Yeidt w w ytw ór 
n iach ang ielsk ich . N ależy on do e lity  artystów , 
k tórych k in em ato g ra fia  ang ie lska  sprow adziła do 
siebie, celom stw orzenia sta łe j produkcji o Wyso­
kim  poziomic , a rty styczny  m. Dzięki tem u, że 
Yeidt p racu je  obecnie stale, w A nglji, uniknie on 
zapom nienia u .polskiej publiczności, w jak ie  po­
padły liczne gw iazdy film owe niem ieckie.



CZY ZABIŁA?
Przeciw ko znanej a r ty s tc e  

film ow ej Je a n  H arlow  toczą 
sie obecnie dochodzenia o za­
m ordow anie swOgo pierw szego 
męża reżysera Paw ia  B erna, 
k tóry  pochodził z g a licy jsk ie ­
go Grhettą. P rzed  dwom a laty, 
znaleziono B ern a  zastrzelone­
go w ogrodzie sw ej w illi, a ró ­
wnocześnie lis t, w k tó rym  
zm arły  w y jaśn ia ł, że popełn ia  
sam obójstw o. W ja k iś  czas po­
tem  H arlow  p o ślu b iła  pom oc­
n ika  B erna , znakom itego k ino­
opera to ra  H a ro ld a  Rossona. 
Pożycie z now ym  mężem trw a ­
ło n ied ługo  i obecnie H arlow  
rozpoczęła k roki rozwodowe. 
Sędzia jednak , do k tó rego  sie 
sk ierow ała, rozpocząw szy b a ­
danie całej spraw y i p rzeg ląd ­
nąw szy ak ta , dotyczące sam o­
bó jstw a B erna , p rzyszedł do 
przekonania, że m a sie tu  do 
czynien ia raczej ze sk ry to b ó j­
stwem . Bliższe śledztw o po­
tw ierdziło  te  hipotezę, a  pewne 
poszlaki w skazują, że idea za­
b icia  B erna w yszła od Je a n  
H arlow . P rz y  te j sposobności 
okazało sie, że je j d ru g i m ąż 
Rosspn popełn ił b igam ję, gdyż 
był już  ożeniony z a r ty s tk ą  f i l­
mową D oro thą  M illet. N ieba­
wem więe H arlow  stan ie  przed 
sądem  i będzie zm uszona ode­
g rać  n a jtru d n ie jsz ą  ro le  w 
swem życiu: n iew innej i fa ł­
szywie oskarżonej żony.

W D Z IĘ C Z N A  K R A K O W I A N K A . C i >ei»zy
s i ę  P a n i ,  ż e  ś w i a t o w i d * 4 w p r o w a d z i ł  d z i a ł  
p o r a d  p o d  m o j ą  r e d a k c j ą .  A inn i©  c ie s z y ,  
ż e  K r a k o w i a n k i  m o g ą  z  m o ic h  p o r a d  k o ­
r z y s t a ć .  —  D o k u c z a j ą  P a n i  z b y t  t ł u s t e  w ło ­
s y .  C o  t u  p o c z ą ć ?  J a k  z w a lc z y ć  t ę  d o l e g l i ­
w ość;? — 'N a le ż y  z a a p l ik o w a ć  j a k i ś  ś r o ­
d e k  o s u s z a j ą c y .  — M y ć  w  m y d l e  p o ta s o -  
w e m . — N a c i e r a ć  n a  n o c  n a s t ę p ,  p r e p a r a t e m :  
R p . :  S p i r .  c o lo  n ie  n s i s  350,0 — S p i r y t u s  v in i  
95% — 200,0, S p i r .  s a p o n a t o  k n l i n u s  100,0— 
T i n e to  r a  e h i n a e  —  50,0, T - r a  c a n t h a r i d u m  
25,(i—(0 , b e r g a m o t t a e  10,0—01, g e r a n ia ©  5,0.

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — pod redakcją

M A R Y  M A Y E R
kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki
WARSZAWA, AL. SZUCHA 4 .

P A N I  G I G A  S . W a lc z y  P a n i  j u ż  o d  t r z e c h  
l a t  z w y  r z u t a m i  n a  t w a r z y 44 — a l e  beiz,.sku­
te c z n ie .  W ię c  j a k o  „ o  s t a t u  i e  j “  d e s k i  
r a t u n k u  o c z e k u je  P a n i  m o je j  p o r a d y ,  z w ła ­
s z c z a ,  że  c z y t u j e  P a n i  w  „ Ś w ia t o w i d z ie 44 p o ­
d z i ę k o w a n ia  w iek u  P a ń 44... P o d a j e  P a n i .  n a ­
z w y  ś r o d k ó w ,  k tó r e  s to s o w a ła  P a n i  w  c e lu  
z w a l c z e n i a  s w e j  b o lą c z k i .  S ą  t o :  p a s t a  L a s s a  - 
r a ,  m y d ł a  a l k a l i c z n e ,  s p i r y t u s  s a l i c y lo w y .  
W s z y s tk i e  te  ś r o d k i  <są o d z i a ł a n i u  ip o w ie rz -  
c h o w n e m  beiz g łę b s z e g o  w p ły w u .  W  u p o r c z y ­
w y c h  w y p a d k a c h ,  k ie d y  k r o s t y ,  w r z o d z ia n -  
k i n i e  u s t ę p u j ą ,  to  n a l e ż y  z a s to s o w a ć  le c z e ­
n i e  o g ó ln e ,  u w z g l ę d n i a j ą c :  d i e t ę . ,  m e to d y  
u o d p o r n i a j ą c e  p r z y  p o m o c y  s z c z e p io n e k ,  l e k i ,  
p o d a w a n e  w e w n ę t r z n i e ,  a  d z i a ł a j ą c e  n a  s k ó ­
r ę .  O g r o m n e  'z n a c z e n ie  m a j ą  p r z y  l e c z e n iu  
w  o g ó le  c h o r ó b  s k ó r n y c h  p r z e p i s y  d i e t e t y c z n e .  
B a r d z o  c z ę s to  b o w ie m  n ie d o c i ą g n i ę c i a  „ c e r y 44 
p o w s t a j ą  n a  t l e  z ł e j  p r z e m i a n y  m a t e r j i .  —

W s k u te k  w a d l iw e g o  o d ż y w ia n ia  m o ż n a  w y ­
w o ła ć  t a k i e  p r -o c e s y  c h e m ic z n e  w  o r g a n i z m i e ,  
że  n a  s k ó r z e  d a d z ą  s k ło n n o ś c i  ido s ta n ó w  z a ­
p a l n y c h ,  d o  z a k a ż e ń .  —  A le  co  u  P a n i  s p ro  
w a d  za  s t a n  z a p a l n y  s k ó r y ?  — n ie w ia d o m o .  
B a r d z o  c z ę s to  p o ż y w ie n ie ,  p o z b a w io n e  m ię ­
sa,, j a r z y n  s t r ą c z k o w y c h ,  d a j e  r e z u l t a t y  p o ­
z y t y w n e ,  w  i n n y c h  w y p a d k a c h  z w ię k s z o n e  
s p o ż y w a n ie  m le k a ,  j a j  d a j e  p o m y ś ln e  w y ­
n ik i .  — N ie c h  P a n i  w y e l i m i n u j e  n a  j a k i ś  c z a s  
z u p e ł n i e  m ię s o . Z a s to s o w a ć  d u ż o  p o t r a w  
m ą c z n y c h ,  kas® , j a k  g r y s i k ,  r y ż ,  s  o j  a ,  m a ­
ło  c u k r u .  Z u p e łn ie  u s u n ą ć  z p o ż y w ie n ia  
p r z y p r a w y  k o r z e n n e  . c z a r n ą  k a w ę ,  n a p o j e  
a lk o h o lo w e .  — L e c z e n ie  s z c z e p io n k a m i  m o ­
ż e  p r z e p r o w a d z ić  j e d y n i e  l e k a r z .  Z e w n ę t r z  
n i e  n ie c h  P a n i  z a s t o s u j e  n a s t ę p u j ą c y  p r e ­
p a r a t :  R p . —  I c h t y o l i ,  T h i g e n o l i  a a  7,5; 
Z in c i  o x y d .  T a l c i  v e iv e ti  a a  15,0; — G ly c e r i -  
n i .  S p i r .  v in i  a a  a  di 100,0. — D o  c o  d z i e n ­
n e g o  s to s o w a n ia  n a  n o c  p o  o c z y s z c z e n iu  s k ó ­
r y  prjzetfuszjczon ie im  : m y d ł e m  le c z n ic z e m , 
3% b o m e m .

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A  H A N K A  Z E  S Ą C Z A . 
C h c i a ł a b y m  z a s ł u ż y ć  s o b ie  n a  to ,  a b y  b y ć  
, , b ł o g o s ł a w i o n ą  p r z e z  P a n i ą  w  k a ż d e j  c h w i l i  
j e j  ż y c i a 44. A l e  o z a s ł u g i  z a w s z e  t r u d n o .  T e m  
t r u d n i e j ,  ż e  m a m  d o  c z y n ie n i a  z  o s o b ą  n a  
o d le g ło ś ć ,  z  o s o b ą ,  k t ó r a  p is z e ,  ż e  m a  
b r z y d k ą ,  t ł u s t ą  c e r ę  i ż e  ż a d e n  d o tą d  s to s o ­
w a n y  ś r o d e k  n i e  p o m ó g ł  j e j .  I  w ła ś n i e  z  t e g o  
p o w o d u  j e s t  P a n i  n ie s z c z ę ś l iw a .  B a r d z o  p r o ­
sz ę  n i e  z a m a r t w i a ć  s ię ,  s t o s u j ą c  ty m c z a s e m  
p r e p a r a t ,  k t ó r y  p ę jw in ie n  p o m ó c  P a n i  b e z ­

w z g lę d n ie .  J e s t  to  d o s k o n a ły  ś r o d e k .  U ż y ­
w ać  g o  t r z e b a  j e d n a k  p r z e z  K ilk a  t y g o d n i  eo - 
n a j m n i e j ,  a ż e b y  m o ż n a  b y ło  z a u w a ż y ć  P ° ‘ 
p r a w ę .  C o d z ie n n ie  p o  u m y c iu  t w a r z y  p i a n k ą  
d o b r e g o  p r z e t łu s z c z o n e g o  m y d ł a ,  i s P i0  
k a n i u  s k ó r y  t w a r z y  w o d ą  p r z e g o t o w a n ą ,  
z m ię k c z o n ą  b o r a k s e m  — n a p ę d z i  o w a ć ,  c z y  
p o s m a r o w a ć  t w a r z  l e k a r s tw e m ,  k t ó r e  n a l e ż y  
w s t r z ą s n ą ć  p r z e d  u ż y c ie m .  — R p* | 3fl.nci 
o x y d .  T a l c i  e o s m e t .  a a  20,o G l y c e r i n i  .10,0 
S p i r y t u s  v i,n i 70% 125,0 — A c . b o r ic i  2,;» — 
A c . s a l i c .  1,5—tfl, e u e a l i p t i  0,5. — P r e p a r a t  
te n  n a j l e p i e j  s to s o w a ć  n a  c a ł ą  n o c -

P o z a t e m  n a r z e k a  P a n i  n a  z m a r s z c z k i ,  k tó ­
r e .  m im o  m ło d e g o  w ie k u ,  tw o r z ą  s ię  p o d  
o c z y m a .  P r o s z ę  s p r e p a r o w a ć  s o b i e  n a s t ę p u ­
j ą c y  k r e m  i w s m a r o w y w a ć  w  m ię s ie ń  o k r ę ­
ż n y  o k a  ta ik ż e  n a  n o c . R p * : 2«»0 g r .  o le ju  
z  m ig d a łó w  s ło d k ic h ,  50 g r .  b i a łe g o  w o s k u , 
75 g r .  w o d y  z  k w i a t u  p o m a r a ń c z o w e g o  i 
g r .  n a l e w k i  b e n tz e o s o w e j.

P A N I  L I D A  Z  W A R S Z A W Y . S ta n  s k ó r y  
w y m a g a  n a p r a w d ę  le c z e n ia .  N ic  p o r a d z i ć  
n i e s t e t y  n i e  m o g ę .

P A N I  P O D  P S E U D O  „ C I E K A W A 44* _ C o  
w c h o d z i  d o  m a s e k  z io ło w y c h  ? o d p o w ie d n i e  
z io ła  w  p o łą c z e n i u  z  o t r ą l .k a m i  n i ig d a io w e -  
m i ,  p s z e n n e m i .  P r e p a r a t  „ P r o ^ e n a i s e  M id i 
z a p o b ie g a  t w o r z e n i u  s i ę  ż y la k ó w .

P A N I  Z O F J A  O R Z E  W IŃ S K A -  P o s y ł a m  l i ­
s to w n ą  o d p o w ie d ź ,  w  k t ó r e j  d a j e  P a n i  w s k a ­
z ó w k i p i e l ę g n a c j i  s k ó r y .  J e d n o c z e ś n i e  p r z e ­
s y ł a m  p o t r z e b n e  dlo t e j  p i e l ę g n a c j i  k o s m e t y ­
k i  i r e c e p ty .



REZERWIŚCI ORGANIZUJĄ SIĘ.

Uciekając o  chłodów
S p ę d ź c i e  z i m ę  n a  p o ł u d n i u  F r a n c j i  
K r a i n a  m o r z a  i  - w i e c z n e g o  s ł o ń c a  —  In fo rm ac je :

Oficjalne przedstawicielstwo kolei francuskich w Polsce
W arszaw a, Ossolińskich 4, te l. 6 8 4 -8 5  oraz wszystkie biura podróży

P A N I  Z O F J A  S T A R S K A . K to  P a n i  z a p i s y w a ł  tą  r e c e p ty ,  
k t ó r e j  s k ła d  p o d a ł a  in i  P a n i  w l i ś c ie  s w o im  z d n i a  28 l i s t o ­
p a d a .  B a r d z o  m o ż liw e , że p r z e p i s a ł a  P a n i  z  b łę d a m i ,  b o  c z y  
p o d o b n a ,  a ż e b y  p r o c e n t  s i a r k i  b y l  t a k  o lb r z y m i .  T o  i s to t n i e  
m o g ło b y  k r z y w d z ą c o  w p ły n ą ć  n a  s t a n  s k ó r y .  P r o s z ę  z a c z e k a ć  
d o  .n a s tę p n e g o  n u m e r u ,  w k tó r y m  p o d a m  P a n i  s p o s ó b  p o s tę ­
p o w a n ia .

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D ZI W  K AZD ą  SOBOTĄ 
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE , 

RED A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y : 150-60 (c e n t r a la ) ,  150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65., 
O d d z ia ł w  W a r; z a w ie : K ra k o w sk ie  P rz e d n i. 9, T e l. 208-63 i 234-65.’ 
N u m er k o n ta  P . K. O. w  K rak o w ie  404.200 w  W a rs z a w ie  140.725.

CE NA O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d z ie li s ię  na  t r z y  ła m y  (sze ro k o ść  ła m u  80 m m .)  1 mm 
w  je d n y m  ła m ie  1 z ło ty . O g łoszen ia  za m ieszczone ja k o  je d y n e  na 
s tro n ie  ( ta k  z w an e  ,,s o lu s “ ) - 1 m m . w  je d n y m  la m ie  2 z ło te .
O g łoszen ia , z am ó w io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  ( ,.so Iu s“ ), je że li ze 
w zg lęd ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b ędą  m ogły  być  za m ieszczone w ed łu g  z le ­
ce n ia , będą  d ru k o w a n e  ja k o  og ło szen ia  zw y k łe  po cen ie  n o rm a ln e j .

P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  zł. 6.50. Z a g ra n ic a  zł. 9.50.
P re n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  zł. 2.20. Z a g ra n ic a  zl. 3.20

W y d a w c a  i n ac ze ln y  r e d a k to r :
M A R  J A N  D Ą B R O W S K I  

K ie ro w n ik  li te ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. JÓ Z E F  FLA< 
Z a k ła d y  g ra f ic z n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry c ra  C odziennego  w  K r i  ko 

p o d  z a rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .

L O G O G R Y F  H I S T O R Y C Z N Y .
(U Io ż . W s i .  N o w ic k i  — W a rs z .  K lu b  S z a r a d z . ) .

T a m ,  g d z i e  d z i e w i ą t y  S o n io  >w s w e j  g a r d z i e l i  
m i a ł  s i e d e m n a s t y c h  s z e r e g  u s t a w i  m y ,  
t a m  gd iz le  H i s z p a n i e  s p o k o jn i e  s ie d z ie l i ,  
b ę d ą c  d u m n y m i  ze sw eij o b r o n y ,  — 
ta m  zb iła . „ C h u n t ę “  z p o m y ś ln e g o  s t e r u  
p r z e c u d n a  s z a r ż a  p o l s k i c h  s z w o le ż e r ó w .
T r z e c ie  F r a n k o w i e  p o s z li  z n ó w  z u c h w a l i ,  
w n e t  p o w r ó c i l i ,  g d y ż  s ió d m y  p ie k ie l n ie  
F r a n k ó w  t r z y n a ś c i e ;  ta m  u to r o w a l i  
d r o g ę  'z w y c ię s tw u  c e s a r z o w i  d z i e ln i e  
s z w o le ż e r o w ie ,  p u l  d r u g ą  b ę d ą c y  
K o z ie tu l s k i e g o  i t a k  s z a r ż u j ą c y .
B e s s ie r e ś i  g d y  d o p a d ł  ic h  — k r z y k n ą ł :  „ S za rż o w a ć !* *  
D w u d z te ś e ic z w a r c i ,  s c h y l i w s z y  s ię , d r g n ę l i ,  
a s ł y s z ą c  „ N a p r z ó d ! 4* s w e g o  w o d z a  s ło w a ,  
p o s z l i ,  j a k  w ic h e r  k u  s t r a s z n e j  g a r d z i e l i :
K o n ie  s z w a d r o n u ,  j a k  d w u d z le s t a d r u g a  
s z ły ,  j a k  l a w i n a ,  j a k  w e z b r a n a  s t r u g a .
P lęó •) w y c ią g n ę ły  i c h r a p y  r o z w a r ły .
L e d w ie  t y k a j ą c  ó s m e j  k o p y ta m i ,  
z t y l u  le c ą c e  — p r z e d n i e  s i ł ą  p a r ł y  
c ię ż k o  s t ę k a j ą c  i r o b i ą c  b o k a m i .
L in  j a  H is z p a n ó w  k u l  g r a d e m  z y g n ę ła ,  
g d y  s z a r ż a  p o l s k a  w w ą w o z ie  z n i k n ę ła .
D w u n a s t e  d y m u  u ła n ó w  o k r y ł y  
s w y m  s z a r y  p ła s z c z e m , n ic z e g o  p r z e z  c h w ilę  
w id a ć  n ie  b y ło  — c h y t r a  w ro g ó w  t y ł y  — 
g d y  d y m  s i ę  ro iz w ia ł,  w te d y  ty lk o  ty l e :
K d ło  c z t e r n a ś c i e  2) t r u p  s p o k o  jn ie  le ż y  
z lo n t a m i  w  r ę k u  — „ O h u n t y “  k a n o n i e r z y .  
D w u d z « e s te t r z e c le  z a w s z e  w o js k o  „ C l i u n t y 44 
g d y  z o b a c z y ło  b ie l  u ła n ó w  p ła s z c z y ,  
s z e s n a s t e  k o n i ,  w n e t  s t i a s z l i w e  b u n t y  
w s z c z ę ły  s i ę  u  n ic h ,  a je s z c z e ,  g d y  z p a s z c z y  
w ą w o z u  w y sized l te ż  i s z w a d r m  t r z e c i ,  
w te d y  z e  .s to k ó w  g ó r ,  j a k o  p o to k  le c i 
f a l a  p o w s ta ń c ó w , k tó r z y  u c i e k a j ą  
k u  S a  r a g o  s s ie  i g d z i e  M a d r y t  ś w ie c i ,  — 
d w u d z ie s t u j e d e n  s z w o le ż e r z y  m a ją  
p o w s ta ń c ó w , k tó r y c h  ł a p i ą  t a k ,  j a k  d z ie c i .
T a k  c z t e r y  „ C h u n t ę *4 c e s a r z  B o n a p a r te , ,  
t a k  w o js k o  „ C h u n t y *4 b y ło  p r z e z e ń  s t a r t e .
W  w ą w o z ie  d z ie s ię ć  d w u d z ie s t a  c e s a r z a  — 
i c e s a r z ,  k tó r y  ju ż  w s z ę d z ie  o g lą d a  
p o z y c ję  w r o g a ,  n a  k a ż d y  k ą t  z w a ż a ,  
j a k  j e s t  w  w ą w o z ie ,  k tó r e g o  p o ż ą d a ł .
„ T e n  w ą w ó z  S o n io  — to  b y ł  n ie z d o b y ty * *  
t a k  N a p o le o n  m ó w ił  d o  s w e j  ś w i ty .
T a m  o s ie m n a ś c ie  r a n n y c h ,  k o n a j ą c y c h
p ie r w s z y  z a s ł u g i  z a r a z  o t r z y m a ł o ,
g lo s  „ J e d e n a ś c i e  c e s a r z ! 4* s ły c h a ć  d r ż ą c y .
T a m  d z i e w ię tn a ś c i e  u ła n ó w  p r z e d  p r o g ie m ,  
n ie b a  j u ż  s ta ły *  ta m  s p o w ie d ź  p r z e d  B o g ie m !

T a k  m e n d e l  s z ó s te ,  n a s i  c h ło p c y  m i l i  
p o d  8)1110 S i e r r ą  z w y c ię s k o  w a lc z y l i .

1) P ią te . -)  c z te rn a s te g o .

O b ja ś n i e n i e :  Z e  s y l a b :  a r ,  b i ł ,  b u ,  c h y ,  d u ,  d z ą ,  g ie ń ,  g ło ,  je ,  
k a r ,  k r ą ,  k r z y ż ,  lu ,  ł a ,  m a t ,  m i, n a ,  n e ,  n i ,  o , p a ,  p o , p y ,  r a ,  
r o ,  r o ,  r z a ,  s k o , s n o ,  s p o , s z e ,  s z e , s z y ,  ś w i ,  t a ,  t r u ,  u , w a t ,  
w ą , w i, w ie , w o , w ó z , w y , z ie ,  z i ł ,  z u , ż y , — n a l e ż y  z ło ż y ć  
24 w y r a z ó w  5 - l i t e r o w y c h  i  u ło ż y ć  j e  w k o lu m n ę ,  w e d le  w  t r e ­
ś c i  p o d a n e g o  p o r z ą d k u  l i c z b  >w ego. L i t e r y  ś r o d k o w e g o  ( t r z e ­
c ie g o )  r z ę d u  p io n o w e g o , c z y t a n e  z g ó r y  n a  d ó l ,  d a d z ą  r o z w ią ­
z a n i e ,  k tó r e  p o d a ć  m o ż n a  b e z  w y ra z ó w  p o m o c n ic z y c h .

Z a l o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z e j  z a g a d k i  r e d a k c j a  „ Ś w ia t o w i d a 4* 
p r z e z n a c z a

T R Z Y  N A G R Ó D  !T.
iP ie rw isz a  'z ł. 26 .—, d r u g a  z l. 16.—. t r z e c ia  p r e n u m e r a t a  m ie ­

s i  ę e z  ni') ,„,Ś w  i a  to w  kl.a
R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ła ć  n a j p ó ź n e j  do  d n ia  22 g r u d n ‘a 

1534 r .  w r a z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w i ą z a n i e  z  N r .  4 8 .
SZARADA: K o k a in a .
REBUS: J a k  ro d z ic e  s k a c z ą ,  to  d z iec i  p o te m  

p ła c z ą .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  
z  N r u  4 8  n a d e s ł a l i :

L u d w ik  P u  le l i  o r t ,  Żyw iiete; C z e s ła w  M ą e z e w s k i ,  W a r s z a w a ;  
H a l i n a  D z io w g o , Iw  j e ;  p lu t .  S t a n i s ł a w  B e ś k a ;  S to łp c e ;  J ó z e f  
C z o łb a ,  P o z n a ń ;  J a n u s z  S z w e m b e r g e r ,  W a r s z a w a ;  M a r ta  ŚIó- 
s e c k a ,  G m ie w k o w a ; J e r z y  S z w e m b e r g e r ,  W a r s z a w a ;  L u d  w i k 
J a s iń s k i ,  K u tn o ;  J e r z y  S a s s ,  K rz e s z io w ic e ;  J a n  B a d u r a ,  S z o ­
p ie n ic e ;  K a z i m ie r z  K l a p u t ,  B a b i c a :  W i to ld  U is ta .sze w sk i. W a r ­
s z a w a :  J .  K u s z e  w  i c z . R ó w n e  W o ł .;  ,p o r. W . R y t  k o ; 'B ia ł a ;  
K a z i m ie r z  K o ś c iu k ,  B ie ż a n ó w ;  iL id ja  S aisów ina. K ra ik ó w ; k p t. 
L u Jw iik  H a u s ć h i l d ,  N o w y  T a .rg :  A n d r z e j  O rs z ia ń s k i ,  K r a k ó w ;  
L. M ik o w s k a ,  W a r s z a w a ;  iM a r ja  B a w o r o w s k a .  S o r o c k o ;  M a r ja  
S t r u b e l .  W a r s z a w a ;  A l in k a  S z w e m b e r g e r ó w n a ,  W a r s z a w a  
(z i . 20.—); J a s i a  M a r k o w s k a .  W a r s z a w a ;  J ó z e f  S t e f a ń c z y k . 
P a b j a n i c e ;  „ W iln ia n in * * , D u d n -o ; Z y g m u n t  K o r z e n io w s k i ,  Z  i 
k o p a n e ;  J a n  N ie ć , S a n o k  R o m a  S e h i i tz o w a .  iB i a ł a - W ie l k ą ; 
W a n d a  S o b e c k a ,  P  > zn ań ; J a n o s z  R o m a n ,  W a r s z a w a ;  T a d e u s z  
D a s z k ie w ic z ,  R e m b e r tó w ;  Z d z is ła w  P a łu s z y i i s k i ,  P a b j a n i c e :  
F u g .  P i e t r z a k .  Ł ó d ź ; T a d e u s z  D z ie w ić k i ,  W a r s z a w a ;  W ł a d y ­
s ła w  J a n k o w s k i ,  Ż y w ie c ;  E m il  Z im e k ,  Z a b ło c ie -Ż y w i e c ; 
E d w a r d  G u g u l - k i ,  J ę d r z e j ó w ;  J ó z e f a  D r a b ik ó w n a ,  W a r s z a w a ;  
W ł o d z im ie r z  G a w o r s k i ,  P a b j a n i ć o :  W ła d y s ła w  L a p r u s ,  A le ­
k s a n d r ó w  K u j . .  C z y t e ln i a  T S L .,  W ę g ie r s k a  G ó r k a ;  K a r o l  S u ­
c h a n e k ,  W ę g ie r s k a  G ó r k a ;  J a d w i g a  S z u lc ó w n a ,  K u tr io ;  M ie c z y ­
s ław  K o s e lm k ,  S k a r ż y s k o - K a m ie n n a ;  H e le n a -  K a le n k ie w ic z o -  
w a M a le e z ;  I r e n a  S e n  ze , Ż y c h l in ;  in ż . Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i .

z  n a jp rze d n ie jsz y ch  sta ­
r y c h  w in , a  specja lne  z io ła  z d ro w o tn e  n a d a ­
ją  m u  su b te ln y  a rom at.
C in z a n o  o d  p rz e sz ło  lO O  la t d o sta rcz a n y  jest 
w  je d n aK o w e j d o sK o n a łe j  jaKości.
N a le ż y  z w racać  u w a g ą  n a  n az w ą  C in z an o .  

W sz ą d z ie  d o  n a b y c ia

W  a 1's z a w a  : L u  d w  i k K u  le m s k  i. 
Ż y w ie c ;  M c ih a ł  A d a m c z y k ,  
S ie d l c e ;  K lu b  P r a c o w n ik ó w  
F i r m y  „ G azo lin a* * . B o r y s ła w ;  
M e ry  P iw  > w a r c z y  k o  w a , B o r y ­
s ła w ';  S ta n i s ł a w ' W o jc ie c h o w ­
s k i ,  K r a k ó w ;  W i k to r  j a  K ow -al- 
s .kn , W  a  r  sz  a w a ; S e  w e r y  n M o r- 
d a w s k i ,  L i m a n o w a ;  T a d . S o b o ­
le w s k i ,  L ą d e k ;  K . C w ie r tn ia -  
k ó w n a , Z a k o p a n e ;  in ż .  M o d rz e ­
j e w s k i ,  L u b l in  (z ł . 10.— ); Z o fja . 
( 'z a y k o w s k a ,  iZ a k o p a n e ,  E . B r z o ­
z o w s k a , W a ir s z a w a ; M. J a g u s i  ń- 
s k i .  K r a k ó w ;  W a n d a  Z a w a d z k a ,  
L u b l in ;  B o le s ła w  K u r o w s k i ,  
W a r s z a w a ;  J a n  O b łu ł  >w icz, Ży 
w ie c ;  C z e s ła w  K oziow Ts k i ,  W a r  
s z a w a ;  D o r o ta  H e r b s tm a n ó w n a ,  
W a r s z a w a ;  A d a m  P iw o w a r  
c z y k , B o r y s ł a w ;  K a z i m ie r z  M a- 
I i s z e  w sk i S t r z e u i  ie s z y  c e ; H a  1 i 
n a  K rz y w o is ą d -L iw s k a ,  W a r s z a ­
w a ;  L eo  n  t y  n a  L e n o b e ł ,  L w ó w t : 
W o jc ie c h  C ie p ie l a ,  K r a k ó w :  
J ó z e f  R o l i i i s k i ,  L u b l in  ( p r e n u ­
m e r a t a  m i e s ię c z n a  „ Ś w la to w i -  
d a “  od 1—31 I .  1935); K a z i m ie r z  
Knizł <»wis k i , W  a rs z a  w a  ; Zy­
g m u n t  T ic tz .  W a r s z a w a ;  J a d w i  
g a  Ś w ie r c z y ń s k a ,  L w ó w ; J a n i ­
n a  G i l  Io w a . W a r s z a w a ;  S t a n i ­
s ła w  S z t a n d e r s k i ,  S k a r ż y s k o -  
K a m i e n n e ;  T e o f i l  S i becik i, P o -  
z n ą ń ;  S t .  M it te .  R a d o m ; J ó z e f a  
I) r  a  b i k a , W  a r  s z a  w  a ; J  a n u  s z 
R o m an -, W a r s z a w a ;  Z . P ta  s z y  li­
s k a ,  O ś w ię c im :  R o m a n  K u ż n ik .  
W i e l u ń ;  „ F i l e k  B a ra n o w ic z * * ; 
W a n d a  S.

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p . A l in k a  
S z  w e m b  e r g e r ó w n  a , W  a r s z a  w a 
(z ł . 26.—) ;  in ż . J .  M o d r z e j e w ­
s k i ,  L u b l in  (z ł . 16.—) i J ó z e f  
R o lióL sk i, L u b l in  ( p r e n u m e r a t a  
m ie s ię c z n a  „ ś w ia to w id a * *  od 1 — 
31 I .  il935).

N a g r o d y  p i e n i ę ż n e  r e d a k c j a  
„Ś w ia to w id a * *  p r z e s z ł e  n i e b a ­
w em .

S P R O S T O W A N I E .
W  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  (56 

z id n i a  6 g r u d n i a  b . r .)  z a m ie ­
ś c i l i ś m y  „ lo g o  g r y f  h i s t a r y c z -  
n y “ , u ło ż o n y  p r z e z  p . W s ł. 
N o w ic k ie g o . W  p o d a n y c h  s y ­
la b a c h  p o m o c n ic z y c h  z a s z ła  
p o m y łk a  p r z y  p r z e s k ł a d .y w a n iu  
k o lu m n y ,  w o b e c  c z e g o  p o d a j e ­
m y  p o n i ż e j  je s z c z e  ra z .

Z e - s y la b :  b a ,  b r a t ,  c i .  c i  a . 
c z ó r ,  d a ,  g a r s t ,  g n e ,  j a ,  j u ,  k a ,  
k a ,  k a j ,  k i ,  k i ,  ko , k ó w , k s i<*, 
la .  l i ,  l i ł .  ła ,  1 v, m a . m i . m*i, 
m i l k ł ,  n a .  n a , n i ,  ni a , n i a c h ,  
n y ,  p a , p a ,  p a c h .  p la ,  po . po , 
p o , po . p o m , p o r ,  ro.z, s iu .  s n ę . 
koc, s t a ,  to c , t r u ,  t y ,  w a .  w ia . 
w ie , w y , za , ż a , ż a r .  — n a le ż y  
u t w o r z y ć  22 s ie d m .io l i t e r o w y c h  
w y ra z ó w  i u s ta w ić  j e  w k o ­
lu m n ę ,  w e d le  k o le jn o ś c i  c y f r  
p j d a n e j  w t r e ś c i  l o g o g r y f u .  l i ­
te ry , ś r o d k o w e g o  (c*z-wT.a r to g o )  
r z ę d u  p io n o w e g o , z g ó r y  n a  dól 
c z y t a n e  d a d z ą  r o z w ią z a n ie ,  k tó ­
re  p o d a ć  m o ż n a  b ez  w y ra z ó w  
p o m o c n ic z y c h .

W K A ŁU SZU  (województwo S tanisław ow skie) założono Kolo Związku 
Rezerwistów, do k tórego w pisało się 250 członków. Na ezele Koła stoi inż. 
W ik tor R okita, sek re ta rzu je  p. Hipolit. W iśniow ski. Na zdjęciu członko­
wie Kola rezerw istów  ze swoim zarządem .

W B O R Y SŁA W IU  o tw arto  strze ln icę  m ałokalib row ą Związku R ezer­
wistów, nazw aną im ieniem  w ojewody lwowskiego płk,. W ładysław a Beli- 

ł razinow.sku-go. Roi -yslaw ski Związek Rezerw istów  liczy ponad 
4(1} członkow i rozw ija się bardzo dobrze pod k ierunkiem  prezesa M ichała 
Stockiego. Aa zdjęciu członkow ie K oła R ezerw istów  i goście, zaproszeni na 
o tw arcie strzeln icy .




